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Odpowiedź na ruskie hałasy. 


I. 


O Rusinach i z powodu Rusinów, więcej 

w ostatnich czasach, niż zwykle, więcej niż 
potrzeba, pisze się i mówi. Nazywamy to zbyt 
pochopnie „sprawą ruską*, chociaż właściwie 
wystarczyłaby nazwa „hałasy ruskie“. Ale 
mniejsza o nazwę, gdy wypada ostatecznie 
odpowiedzieć na te glosy, które się o tym 
przedmiocie śród Niemców, Węgrów, Czechów 
i innych narodów słowiańskich dość często 
odzywają. Nawet nasi rodacy w Wielkopolsce 
rzucają niekiedy hasłem: „Zgoda z Rusina- 
mi“, 
Nie tworząc rządu polskiego, nie mając 
władzy kierowania polityką, nie możemy wła- 
Ściwie godzić się, lub nie godzić, udzielać 
koncesyj, lub ich odmawiać, ale, jako naród 
z narodem, możemy w granicach wspólnego 
pożycia prowincjonalnego, stworzyć i zacho- 
wać jakieś porozumienie. Aby się porozumieć, 
trzeba wiedzieć na jakiej podstawie, z kim, 
w jakim celu. . 

Jakąż do porozumień przyjąć podstawę, ja- 
ki punkt wyjścia? Rusini domagają się uzna- 
pia zasady etnograficznej i podzielenia Galicji 
według pierwiastku etnoprafiesnego na polską 
i ruską. Tej podstawy absolutnie przyjąć nie 
możemy, a to 1) z historycznych i prawnych, 
2) etnicznych i 3) z faktycznych powodów. 

Co do powodu historyczno-prawnepgo. Ka- 
Żdy student: gimnazjalny wie o tem, że szcze 
py leohiekie: Chrobatów i Lachów mieszkały 
na Podkarpaciu i sięgały niemal po Zbrucz, że 
na tych ziemiach byly tak zwane „grody 
czerwieńskie,* które Rusini „ziemią Lachów* 
zwali i ruski kronikarz Nestor tak ją zowie 
i stwierdza, że tę ziemię Luchów i te grody 
czerwieńskie Ruś Polsce wydarła i na nich 
sobie ruskie księstwa potworzyła. Wracały te 
ziemie do Polski, aż w czasie jej osłabienia 
w epoce podziałowej po Krzywoustym, zo- 
atały przy Rusi i zruszczyły się. Kazimierz 
W. przyłącza Ruś czerwoną do Polski i na 
iuoby prawa sukcesji po irojdanowiezu i na 
mocy prawa historycznego, które mu dozwa- 
lało oderwaną niegdyś od Polski ziemię od- 
zyskać. Na Rusi Czerwonej są tedy właści- 
wie Rusini zdobywcami i kolonistami a nie 
Polacy, a na każdy sposób ziemia ta wyłą- 
czną własnością Rusinów nie jest wobec nie- 
zbitych faktów historycznych. 

Ale pomińmy czasy poprzedzające Kazi- 
mierza W. i powiedzmy sobie, że Kazimierz 
W. istotnie rnską wziął ziemię. Znowu histo- 
rycy nam powiedzą i to nawet ruscy, Że zie- 
mia ta była zniszczona, pelna gruzów, pu- 
stkowia, zubożała, krwią i łzami. płynąca 
wskutek tatarskich, węgierskich i litewskich 
najazdów, wskutek ciągiych walk rodzinnych 
między książętami. i 

Kazimierz W.,a potem Jagiellonowie uczy- 
nili ją mlekiem i miodem plynącą, pobudo - 
wali miasta, obronne grody, podniśli rolni- 
ctwo, handel, przemysł. Polityczne zrówna- 
nie szlachty ruskiej z poleką sprawiło, że 
rycerstwo ruskie lgnęło do wyższej już wów- 
czas cywilizacji polskiej z Zachodn czerpa- 
nej, niż do rnskiej, opierająca się o gasnącej po- 
litycznie i umysłowo Konstantynopol. Ruska 
szlachta, ruscy mieszczanie, z biegiem wie- 
ków spolszczeli znpełnie, Natomiast zyskała 
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Ruś ogromne zastępy dla swego języka i 
swego obrządku w ludzie polskim, który się 
na Rusi osiedlał. Na odłogiem leżących ni- 
wach Rusi, osiedlał się drobny sziachcie ma. 
zowiecki, kmieć malopolski i powstawały no- 
we osady, nowe sioła, przez lud polski utwo- 
rzone. Ten lud zruszczył się i zwrócił Rusi 
te straty, jakie przez spolszczenie się szlach- 
ty i mieszczan poniosła. | stało się, że dziś 
Polak z rodu mówi po rusku, a Rusin z ro- 
du po polsku. Jakże tu szukać etnicznej pod- 
stawy ? Wszak szlachta z rodu ruska, zo» 
stała już polską, a pewnie polowa ludu wiej- 
skiego, mówiąca po rnsku, jest z rodu, a 
więc etnicznie polską. 

Ale i to pomińmy, aby nas kio o sofizmat 
nie posądził, a idźmy do trzeciego punktu: 
powód faktyczny, dla którego, terytorjal- 
nego podzialu Galicji na polską i ruską, 
nawet wyobrazić sobie nie możemy. 

Austrja anektowała Galicję jako część Pol- 
ski, i utworzyła z niej jednolitą prowincję, 
jedno ciało adminietracyjne i jak nie może 
być króla niemieckich i sławiańskich Czech, 
madziarskich, ruskich i słowackich Węgier, 
tak nie może być króla ruskiej i polskiej Ga- 
licji. Takie etniczne rozbijanie krajów koron- 
nych, byłoby rozbiciem korony, zatarciem 
praw historycznych tych krajów, niebywałą 
rewolucją, której monarcha pudjąć nie może. 
Tyle ze stanowiska prawno-państwowego. My 
zaś z naszego stanowiska nie możemy prze- 
cież naszej inteligencji, naszej szlachty, na- 
szych mieszczan, naszych instytucyj, naszych 
fundacyj, naszych zamczysk, naszych grodów 
i mogił naszych podarować chłopom ruskim. 
Nie możemy ni ztąd ni z owąd „iść sobie za 
San*, skoro była to pierwotnie ziemia nasza 
własna, odwieczna siedziba lechickich szcze- 
pów, skoro korona polska ją odzyskała i 
przez wieki plug polski ją orał, pierś polska 
od napaści broniła. 

A zatem: dopóki szłachta polska na Rusi 
będzie polską, dopóki Lwów i inne miasta 
będą polskie, dopóki polski kapitał i polska 
inteligencja będą tam czynne, dopóki lnd pol- 
ski po rusku mówiący, a do polszczyzny gar- 
nący się najchętniej, nie wymrze, dopóki Rū- 
sini nie zwrócą nam tego grosza, za któryśmy 
im budowali zamki i miasta, kraj z upadku 
dźwigali i tej krwi, którąśmy w ich obronie 
od jarzma tatarskiego wylali, — dopóty my 
się na Rusi czuć będziemy jak u siebie w 
domu, i za San nie pójdziemy, choóby kilka 
tuzinów księży, adwokatów, profesorów i 
dziennikarzy ruskich, jeszcze większe czyniło 
„hałasy*. 


L bieżącej chwili. 


Komisja budżetowa Izby deputowanych już 
niebawem załatwi resztę pozycyj budżetowych, 
oczem codzień będzie się zbierać dla uchwa- 
lenia preliminarza. W kołach parlameniar- 
nych nie wątpią, że budżet będzie mógł być 
do połowy lutego załatwiony, a Rada pań- 
stwa z końcem marca zostanie odroczona. 

W ministerstwie rolnictwa zebrała się ko- 
misja specjalna, złożona z przedstawicieli 
ministerstwa rolnietwa, spraw wewnętrznych, 
skarbu i sprawiedliwości, celem  naradzenia 
się nad wypracowanemi dwoma projektami 
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charakteru socjalno-politycznego. Jeden z tych 
projektów odnosi się do tworzenia rolniczych 
stowarzyszeń zawodowych, drugi do urządze- 
nia t. zw. dóbr rentowych. Pierwszy z nich 
ma na celu prawne nregulłowanie instytucyj 
rolniczych stowarzyszeń zawodowych, jakie 
mają być powołane do życia, analogicznie z 
istniejąceri już przymusowemi stowarzysze- 
niami rękodzielniczemi. % pomocą urządzenia 
dóbr rentowych pragnie Rząd przeciwdziałać 
egzekueyjnej sprzedaży gruutów włościańskich, 
poniżej sądownie oznaczonej ich wartości 
Projekt odnośny — jak donosi Presse — ma 
głównie na celu tworzenia miejscowych, po- 
wiatowych, a ewentualnie krajowych związ- 
ków, kióreby w takim razie, gdyby przy 
przymusowej sprzedaży nie można było otrzy- 
mać za posiadlość włościańska ceny szacun- 
kowej, nabywały ją za cenę przynajmniej */ 
wartości szacunkowej i następnie oddawały 
ją dotychczasowemu właścicielowi pod wa- 
runkiem spłacania przez niego pewnej stałej 
renty. 

Dziennik ustaw państwa ogłasza dwie Świe- 
ło sankcjonowane ustawy. Jedna dotyczy 
zmiany ustawy wyborczej do Rady państwa, 
dla Galicji — druga, o konwersji galicyjskie- 
go dlugu indemnizacyjnego. 

Sprawa obowiązkowych maiżeństw cywil- 
nych wchodzi w Węgrzech ma właściwe to- 
ry t. j. znajduje się na pochyłości zupelnego 
upadku. Wiadomo, że po ustąpieniu hr. Ju- 
ljnsza Szaparego, wystąpił dr. Wekerle dnia 
22 listopada z. r. jako prezydent ministrów, 
przed obydwiema Izbami z deklaracją Rady 
państwa, którą Izba posłów. przyjeła z okla- 
skiem, zaś Izba panów z zastrzeżeniami ze 
strony episkoputu i partji katolickiej- Obe- 
enie pokazuje się, że wniosek o małżeństwach 
cywilnych obowiązkowych jest niewykonal- 
nym, więc zewsząd słychać hasło do od- 
wrotu. 

Magyar Ujsag, który jest organem pań- 
stwowym odkąd się pokazało, że Nemzet zbyt 
wyłącznie służy partji Tiszy, wypowiada orze - 
czenie przez dawnych zwolenników omawia- 
nego prawa podyktowaue, orzeczenie, według 
którego członkom . partj 7. rzadowej .. zostawia. 
się wszelką swobodę głosowania za, lub prze- 
ciw obowiązkowemu małżeństwu cywilnemu, 
a co ważniejsza, orzeczenie to zaznacza, Że 
głosowanie za — byłoby taktycznym  blę- 
dem. Magyar Ujsag oznajmia iem samem 
zupelny upadek owego prawa, które bylo 
gównym pnnktem antykościelnego programu. 

.onsekwentnie więc upadną, lub nie ujrzą 
nigdy Światła dziennego wszystkie inne roz- 
porządzenia lub wnioski w dachu kościołowi 
nieprzyjaznym podjęte. 

Z Berlina donoszą, że rokowania w spra- 
wie rosyjsko-niemieckiego ukladu handlowego 
postąpiły już tak daleko naprzód, iż nieba- 
wem rozpoczną się w ministerstwie spraw 
wewnętrznych narady z udziałem sfer intere- 
sowanych. Zaproszony zostal także Lamezan, 
obecny konsul niemiecki w Brukseli, który 
dluższy czas urzędował w Petersburgu. 


Prasa berlińska przynosi spóźnioną nieco 
wiadomość, że cesarz Wilhelm w noworocznem 
przemówieniu do jenerałów, w sposób ostry 
krytykował opozycję w armji, co do dwule- 
tniej służby wojskowej, nazywając ją „kary- 
godnem przekroczeniem dyscyplinarnem*. Slo- 
wa te skierowane być miały do hr. Walder- 
see, w którym „upatrywano Btauowczego prze* 
ciwnika reformy. Dzisiaj twierdzą ogólnie, że 
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apostrofa ta odnosiła się do jen. Wersena, 
komendanta trzeciego korpusu, zapalonego 
zwolennika trzyletniej slużby wojskowej. 

Życzliwe przyjęcie ministra Rumuńskiego 
w Berlinie, a nadto oczekiwane odwiedziny 
następcy tronu z Bukaresztu — uważają ogól- 
nie za zapowiedź zacieśnienia węzłów polity- 
cznych między Niemcami i Rumunją, 

Z sejmu pruskiego otrzymujemy autentyczną 
wiadomość, że projekt o powiększenia budże- 
tu wojskowego, coraz więcej znejduje nie- 
przyjaciól. «Polscy posłowie są mu przeciwni 
z żasady, Że nowy olbrzymi ciężar spadłby 
przez to na ziemie połskie. Bawarczycy je- 
dnomyślnie i bszwzględnie postanowili głoso- 
wać przeciwko temu projektowi. 

Hr. Ballaestróm wyjeżdża do Rzymu, ce- 
lem uczczenia jubileuszu papieskiego i po- 
dziękowania za odznaczenie biskupa Koppa 
godnością kardynalską, lecz jak się powsze- 
chnie domyślają, także w celu zasiągnięcia 
zdania Ojca św. eo do sianowiska, jakie ma 
zająć centrum, wobec projektu wik: 

W Belgji przewidują rozwiązanie Izby, któ- 
rą, jak wiadomo, wybrano jako konstytuante 
w celn rewizji konstytucji. Ministerjum nie 
chce odstąpić od swoich odnośnych wniosków 
a prezydent ministrów zapewnił sobie popar- 
cie prawicy. 

Z drugiej strony Fróre-Orbau, przewódca 
partji liberalnej, oświadezył stanowczo na po- 
siedziedzeniu komisji, że tak on, jak i jego 
stronnicy, do żadnych ustępstw na rzecz pro- 
jektu rządowego, nie są skłonni. Skutkiem tego 
oświadczenia, pozyskana przez rząd prawica, 
nie wystarczy do sformowania przepisanej 
większości, i rząd nie znajdzie prawdopodo- 
bnie innej drogi wyjścia — jak rozwiązać 
parlament. 

We Francji sytuacja polityczna z każdym 
dniem się pogarsza. Chaos jaki wytworzyła 
sprawa panamska a w pierwszej linji rewela- 
cja dep. Delahaye przybiera coraz większe 
rozmiary. Na pytanie co będzie, jeżeli w 
najkrótszym czasie arenę polityczną zaścielą 
gruzy, trupy i ranni — nikt odpowiedzieć nie 
umie. Opozycja wszelkich stronnictw: legity- 
uostówy osleuaistów, bónapaiiysiów, Bogjali* 
stów różnych odcieni itp. aż do skrajnych 
anarchistów, zgadza się obecnie na jedno — 
e mianowicie: Carnot powinien ustąpić a jego 
miejsce zająć ezlowiek z silną ręką, najlepiej 
jeden z dzielnych jeneralów, któryby ener- 
gją swoją potrafił ten chaos opanować. Jest 
ta może dobra rada, lecz jak dotąd, Carnot 
nie okazuje najmniejszej chęci ustąpienia. 
Natomiast o ile się zdaje, postawił on sobie 
dylemat: Co lepiej, czy zostawić rzeczy swe- 
mu biegowi i wyczekiwać, co los przyniesie, 
czy też rozwiązać parlament? Jedno i drugie 
nie jest zbyt ponętne. Zdaje się jednak, że 
p. Carnot przyciśnięty do muru, chwyci się 
ostatniego Środka i przy pierwszej nadarzo- 
nej sposobności rozwiąże niesforny parlament 
i rozpisze nowe wybory. Sądzą bowiem, iż 
zanim w calym kraju zdołają załatwić się z 
walką wyborczą, która musi być bardzo u- 
trudnioną, rząd obecny tymczasem upora się 
z „panamistami* i wobec nowego parla- 
mentu stanie silny i oczyszczony. Zachodzi 
jednak obawa, że te wybory posłużą opozycji 
do przeprowadzenia takiej liczby swoich kan- 
dydatur, iż zaraz po otwarciu parlamentu, 
rząd upadnie a opozycja złączywszy się, wy- 
wróci obecny porządek. 

Dla teraźniejszego gabinetu są zarówno nie- 


miłą rzeczą liczne glosy podnoszone przez 
prasę paryzką i prowincjonalną, która nazy- 
wając korespondentów trójprzymierza wprost 
szpiegami, dodaje, że Berlin jest owem 
miejscem, gdzie trójzwiązek kuje swą polity- 
kę i zkąd szpiegów swoich wyseła. 

Koeln. Ztg. donosi, że Milan pisał do reg. 
Risticza list bardzo serdeczny, w którym do- 
nosząc o pojednaniu swem z żona, prosi o 
zniesienie rozporządzenia zabraniającego Na- 
talii pobytu w Serbji. Równocześnie pisal 
także i do ministra Avakumowieza, zapewnia - 
jąc go, że tem pojednaniem chciał wzmocnić 
powagę królewską w Berbji a zarazem obe- 
cnemu rządowi wyświadczyć usługę. W sfe- 
rach rządowych zapewniają, że cała ugodowa 
akcja eks-króla przedsięwziętą byla na własną 
rękę, bez poprzedniego porozumienia się z 
rządem. 


Rada państwa. 


Wiceprezydent dr. Kathrein otwiera 
189-te poziedzenie Izby poselskiej Rady pań- 
stwa, udzielając jej do wiadomości pisma 
prezydenta ministrów w sprawie radcy dwo- 
ru Kaana. Pismo to wyjaśnia, że zarzuty 
poczynione temuż urzędnikowi przez dep. 
Lvegera na posiedzeniu w d. 12 grudnia 
r. z. są zupełnie bezpodstawne. Wymieniony 
urzędnik nie pobierał ani od Towarzystwa 
ubezpieczeń „Phónix*, ani od Towarzystwa 
„Azienda*, jakichkolwiek subsydiów. Śledz- 
two, jakie w tej sprawie wytoezonem zostalo, 
wykazało zupełną niewinność radoy dr. Ka- 
ana. 

W dalszym ciągu obrad nad budżetem mi- 
nisterjum obrony kraj. zabiera glos dep. 
Plass, wnosząc o zmiany przy pobieraniu 
taksy wojskowej. Radzi również podniesienie 
jej RZEPA szczególniej w wyższych kla- 
sach. 

Dep. Polzhofer przemawia w tym sa: 
mym przedmiocie, kiadąc nacisk na dokła- 
dniejsze Ściąganie taksy wojskowej, niż do- 
tąd. W końcn zapytuje mówca ministra, kie- 
dy wreszcie nastąpi zmiana wojskowego ko- 
deksn karnego. 

Dep. Hagendorfer stawia rezolnoję: 
Wzywa się rząd, aby wszelkiego rodzaju 
druków, potrzebnych gminom do prowadze- 
nia ewidencji osób wojskowych, dostarczał 
gminom zadarmo. 

Dep. Rigler wzywa rząd, aby synowie 
jedynacy, których owdowiali ojcowie lnb mat- 
ki, są w wieku lat 60 — zostali, w razie 
uznania za zdatnych, zaliczeni do rezerwy 
zapasowej. 

Dep. Podlaszecki gani sposób dzi- 
siejszy rozdzielania między żandarmerię pre- 
mij za schwytanie przestępców i zwraca 
szczególną uwagę rządu na tych agentów, 
którzy wyprowadzają z Galicji robotników 
rolnych za granicę, wyzyskując ich w najha- 
niebniejszy sposób. 

Dep. Dotz uskarża się, iż często synu- 
wie włościan bywają brani de wojska mimo 
usprawiedliwionych reklamacyj. 

Minister hr. W elsersheim zabiera glos 
w rozmaitych sprawach, pornszonych w cza- 
Bie debat nad budżetem jego ministe- 
rjum. Co do udziału drobnego przemysłu w 
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Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 
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Chłop ściągnął konie, a choć Śmiertelny strach go 
ogarngl, bo „win“ (on, czart) miał ręce zimne, jak sama 
wierć, siedzial dalej na saniach. Gdy konie się zatrzy- 
maly, licho znów przemówiło. 
„, — Prawda, tatuniu, że za waszą wsią Są na pa- 
JE drogi rozstajne, a w środku między niemi etoi 
— Pra... prawda... 


— Teraz zleziecie tatuniu i pójdziecie sobie po- 
aan. pieszo, abyście się nie a zmęczyli, bo 
palié Rey ciężą za pazuchą, więc moglibyście się pod- 
i choćh do nikogo nie powiecie, kto z wami jechal 
* wadi” Was na hak ciągnęli nie przyznacie, że „win* był 
Jadę, bo mi a waszymi końmi tymozasem uaprzód po 
rozstajnych GRoSZNO, a jak dojdzieciae do krzyża na 


aly, Pami 


"ze... dobrze — chlop jęknął, czując 

chu dnezę na ramieniu. 

poci się doczekać, żeby dobrowolnie 
= EO oburącz za ramiona i jak gru- 


— A 1 
z samego stra 
Prokop 
zgiądl z sani, 


szkę w Śnieg rzucił, poezem sam chwycił eugle, cmo- 
knął i co koń wyskoczy kn najbliższej wsi popędził. 
Chłop wylazł ze Śniegu, zaczął się obtrzepywać 
i w koło rozglądać. Z komi i sani nie było ani śladu. 
Przeżegna! się i splunął. 
— To „on“... on! — mruknał. 
Czyż mógł jeszcze wątpić? Spadl gdzieś jak z po- 
wietrza, wiedzial, że chłop miał ewancygiery w zana- 
drzu, wiedział, że za Wolą są drogi rozstajne i na nich 
krzyż stoi. Biedne jakieś djablisko, skoro po nocy tlu- 
kło się bez czapki i bez kożucha, ale widać nie złe, bo 
mu nie zabrało wszystkich cwancygierów. A mial ich 
gospodarz przy sobie blisko dwieście: dziś sprzedał woły 
w Samborze. Licho tylko wie, co będzie z końmi.. 
Dalby Bóg, żeby zostawil, gdzie obiecal, bo konie je- 
szcze mlode, a klacz będzie miala źrebię na wiosnę. 
Poskrobał się w giowę i ciężko strapiony ruszył 
krokiem wolnym, bo tak „win“ kazal. 
„Gdy przy drodze nowa karczma się ukazała, mu- 
sial wstąpić 1 wypić pólkwaterek z pieprzem, gdyż 
w środku strasznie go rznęło. Na jego szczęście w kar- 
czmie nikogo nie było, a żyd taki był zaspany, że na- 
wet tego mie zauważył, iż podróżny wszedl do szynko- 
wni bez czapki. 
Po wódce lepiej mu się zrobiło, raźniej tedy po- 
szedl swoją drogą. 
Było już dobrze z północy, gdy zrobiwszy pieszo 
blisko dwie mile, dobił się nareszcie do owych dróg 
rozstajnych, o których zly duch mu mówił. Na dworze 
wyjaśniło się, chmury pierzchiy i księżyc się ukazał. 
Chłop stanął i omało nie krzyknął. W czas jednak przy- 
pomnial sobie zakaz zlego ducha, więc zaciął zęby i 
z twarzą uradowaną biegl do księżyca, 
Tam stały jego koniki z saniami i spokojnie sia- 
no gryzły. 
— Sprawiedliwy „win“, bardzo sprawiedliwy — 


mówił, konie odpinając. — Widać, że i z Panem Bogiem 
musi być dobrze, kiedy chudobę do krzyża przywiązał. 
Sprawiedliwy. 

Przeżegnał się, siadł na sanki i cmoknąwszy, do 
swojej chaty popędził. 

O tej samej godzinie Prokop był już w górach 
glębokich. 

Kożuch i czapka wzmocniły w nim odwagę. Teraz 
nie potrzebował się lękać, że pierwszy lepszy chlop bę- 
dzie go mierzył okiem podejrzliwem, bo AGE jak 
inni. Owancygiery w kieszeni dodały mu także otuchy. 
Mimo wrażeń gwałtownych czuł głód i pragnienie. Wstą- 
pił tedy do pierwszej karczmy, którą spotkał, wypil 
kwaterkę wódki, zjadł spory kawalek chieba a drugi taki 
sam wziął sobie na drogę i dalej wyrnszył. 

O tem, żeby mógł wpaść w ręce władzy, ani my- 
śleć nie potrzebował. Inne to były wtedy czasy, — cała 
straż bezpieczeństwa spoczywała w rękach mandatarjuszów, 
którzy dbali więcej o siebie niż o społeczeństwo, o tele- 
grafach nikt jeszcze nie slyszal, żandarmeuji nie było, 
chlopi zaś chetnie tym pomagali, którzy z cyrkułami i 
sądami w zgodzie me żyli. Zbrodniarz mógł tedy wazę- 
dzie łatwo się nkryć a już najłatwiej w górach, gdzie 
każdy las, każda skała, każdy jar służył mu za bezpie- 
czne schronisko. | 

Prokop idąc, przywodził sobie na pamięć to wszy- 
atko, co w tym dniu się stało, a gdy w oczach stanęła 
mu sina twarz dozorcy więzienia, nie ucznł najmniejszego 
żalu. Wprawdzie zabić go nie chcial; ślepy przypadek 
jego Śmierć spowodował, ale chwała Bogu, że tak się 
stalo. Łukasz ciężko go obraził, prócz tego byl człowie- 
kiem tej samej instytucji, która go skrzywdziła, sluszną 
tedy było rzeczą, żeby za nią odpokntował, — zresztą on, 
Prokop, mial prawo żyć i być wolnym, a skoro awobo- 
dę swoją musiał cndzą Śmiercią okupić, to widać, że 
sam Bóg tak chcial. 


W tej naturze pierwotnej nie mogły obudzić się 
wyrzuty sumienia, bo serce jego nie przeniknęła jeszcze 
ta, nad wyraz wzniosła etyka chrześcijańska, która uozy, 
że niewinnie choćbyś znosił prześladowanie, przez miłość 
dla Indzkości cierp w milczeniu. 

On stal jeszcze na gruncie starego Testamentu i za- 
sadga jego było: ząb za ząb, oko za oko, 

Nie da się zaprzeczyć, że nanki, których przez 
miesiąc w kaźni słuchał, także swoje zdziałały. Ci Indzie 
codzień mu powtarzali, że każdy czlowiek powinien sam 
sobie sprawiedliwość wymierzać i że stokroć lepiej spę- 
dzić jeden dzień wesoło, bez troski, i okupić go choćby 
zbrodnią, niż dręczyć się w nędzy i być deptanym przez 
moeniejszych. Z wszystkich nauk, ta ostatnia może naj. 
więcej przemawiała mu do przekonania; to też już wtedy 
mówil sobie w duchn, że jeśliby został zasądzony, a po- 
wiodlo mn się uciec, wie, jakąby drogę obral... Terar, 
po noieczce z więzienia i spelnionem zabójstwie, nie mógł 
się dłużej wahać... 

Wszystko wyczerpie się z czasem; wyczerpały się 
więc w końcu i sily Prokopa. Bylo jeszcze kilka godzin 
do dnia białego, a on już czul, że musi spocząć, inaczej 
na drodze npadnie. Znajdowal się wtedy wśród lasów 
na polance niewielkiej, ta między ozterema słupami stal 
wysoki stóg siana, daszkiem slomianym u góry nakryty. 
Zapowiadał on bliskość siedzib ludzkich, górale bowiem 
stawiają takie stogi tylko niedaleko swoich chat, gdy 
przeciwnie po glębokich lasach i na połoninach, układają 
siano do kola okręgów, i w ten sposób budują kopice 
szerokie u spodu, a wąskie u szczytu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSK" 


dostawach dla wojska, minister jest zdania, 
że należy w tej kwestji postępować z wielką 
ostrożnością, gdyż można niekiedy, chcąc 
pomódz drobnemu przemysłowi, właśnie mu 
zaszkodzić — zresztą trzeba mieć także na 
oku zachowanie możności dostaw, uskute- 
cznianych przez wielkie zakłady w czasie 
mobilizacji i wojny. Co się tyczy prowadze- 
nia ewidencji socjalistów, znajdujących się 
chwilowo w armji, to minister sądni, że rzecz 
ta należy do zakresu policji państwowej i w 
danym razie nie mialby w zasadzie nic prze- 
ciw podobnemu zarządzeniu, boć ludzie ma- 
jący czyste sumienie nie potrzebują się ni 
czego obawiać. Zajęcie jakiego wyjątkowego 
stanowiska narodowego w armji pod wzglę- 
dem języka, jest rzeczą niemożebną. Wspól- 
ny język slużyć musi dla porozumienia się 
wśród tych rozmaitych narodowości. 

Nowy projekt kodeksu i postępowania kar- 
nego wojakowego jest już przygotowanym, 
czynniki jednak powołana do wystąpienia 
w tej sprawie postępują z wielką ostrożno 
ścią, bo na arraji eksperymentować nie mo- 
ina. W końcu uprasza ministra o przyjęcie 
budżetu ministerjum obr. krajowej, dodając, 
że wie o tem, iż w armji wiele pozostaje do 
zrobienia, trzeba się jednak liczyć ze środka- 
mi finansowymi państwa. 

Dep. ks. Weber uskarża się na zle ob- 
ohodzenie się z rezerwistami, pochodzącymi 

„ze sfer nauczycielskich. Dep. Salvadori 
żąda amnestji dla zbiegów wojskowych, ba- 
wiących w Ameryce. Dep. Popowski zazna- 
cza, że wszystkie pańswa w Europie po- 
większają swe sily zbrojne, nie może zatem 
Austrja pozostać w tyle za niemi. Dep. En- 
gel gani sposób odpowiadania na interpela- 
cje przez ministra obr. krajowej, dep. zaś 
Waszaty skarży się na uciskanie Ślowian 
w wojsku. 

Dep. Baermeister i towarzysze inter- 
pelują ministra rolnictwa w sprawie wypadku 
w kopalni Fortschritt w Dux. Hr. Falken- 
hayn odpowiada, że do tej chwili znaleziono 
16 zabitych górników i 8 ciężko rannych. 
Zarządzono surowe śledztwo w celu wykrycia 
przyczyny nieszczęścia. z 

Na tem przerwano posiedzenie, naznaczając 
następne — na dzień 27 b. m. 


Carewicz w Berlinie. 


Dzienniki niemieckie bardzo szeroko rozpi- 
sują się o.pobycie carewicza w stolicy nad 
Sprea. Notujemy tutaj niektóre ich glosy, 
zastrzegając sobie odpowiedź na później. 

„Jako zaproszony na obrzęd zaślubin, naj- 
młodszej siostry cesarza Wilhelma, bawi od 
paru dni carewicz w Berlinie. Był już ocze- 
kiwany w sobotę, gdyż spodziewauo się, że 
przybędzie w dzień urodzin cesarza niemie- 
ckiego. Tak dlugi czas, jak obecnie, jeszcze 
Baden z członków rosyjskiej, panującej rodzi- 
ny, nie zatrzymał się w Berlinie i skatkiema 
tego, nietylko domorośli politycy, ale i sfery 
urzędowe, żywią to przekonanie, iż stosunki 
między Berlinem i Petersburgiem muszą się 
poprawić i wejść na drogę więcej przyjaciel - 
ską. Dwie siostry cesarza Wilheima wycho- 
dziły za mąż, lecz dwór soByjski o tem nie 
pamiętał, lub nie chciał wiedzieć, Obeenie 
przybył carewicz, i pobyt jego nie może ujść 
uwagi baczniejszego polityka. 

Naturalnie, o tem, aby natychmiastowo na- 
stąpiła zmiana polityki rosyjskiej, nawet mo- 
wy być nie może, bo jak się słusznie nieda- 
wno Caprivi wyrazil, usposobiebie dworu pe- 
tersburskiego, nie jest 1dentvcznem z zapa- 
trywamiami ludu rosyjskiego. Lecz gdy sobie 
przypomnimy, jaki przed kilku miesiącami 
panowal nastrój w Petersburgu, gdy carewiez 
przejeżdżal przez Berlin i nie przestąpił kro- 
ku poza dworzec kolejowy, to teraz stosunki 
się nieco polepszyly. Swoją drogą musimy 
otwarcie wypowiedzieć, że jeszcze dzisiaj je- 
steśmy na tym samym punkcie, co przed pię- 
ciu laty, gdy Rosja stała na granicy z pazn 
rami wyciągniębymi, a jenerałowie rosyjscy, 
w interwiewach z dzienuikarzami francuskimi, 
głośno wyrażali swoją nienawiść ku Niem- 
com. Chociaż w Rosji usposobienie dworu i 
ogólny prąd narodowy nie idą ze sobą zgo- 
dnie, te csobiste chęci panującego stoją za- 
wsze wyżej ponad wolą spcłeczeństwa, i w 
żadnem państwie głos wladcy nie jest tak 
przeważającym, jak w cesarstwie rosyjskiem 
Pokojowe usposvbienie cara Aleksaudra III, 
dotąd powstrzymywało wszelkie wybuchy 
pansławistycznego szowinizmu i wizytę na- 
Btępcy tronu w Berlinie, musimy w każdym 
razie uznać, jako symptom zbliżenia się oby- 
dwóch dworów. 

Prąd ten datuje się już od dwóch miesię - 
cy, gdy jeneral Werder, na wyraźne życzenie 
eara, zostal mianowany ambasadorem w Pe- 
tersburgu. Jego sympatje rosyjskie zanadto 
dobrze są znane i te spowodowały, że za 
czasów Bismarka, został odwołany z Peters- 
burga, P.dczas rewji na polach Tempelhofn, 
jeneral Werder znajdował się w Świcie sta- 
rego cesarza Wilhelma. Jeden z wyższych 
oficerów, ironicznie rzekł do niego, iż do- 
wództwo piątego korpusu jest nieobsadzonem 
i prawdopodobnie, on je otrzyma. 

— Jakto! — odpowie Werder, — przecież 
dowódca korpusu jest tntaj obecny. 

— Tak, ale pan zostaniesz mianowany w 
Warszawie. 1 

Byl to przycinek, wymierzony do sym- 
patyj rosyjskich jenerala Werdera. Nie to 
jednakże nie przeszkadza, Że, co dawmiej n- 
ważano za zbrodnię, dziś pomogło do otrzy 
mania stanowiska ambasadora w Petersburgu. 
Jestto także dowód, że antypatje obydwóch 
dworów, znacznie się zmodyfikowały. 

Hrabia Caprivi w swojem wojskowem exs- 
posé liczy się z nieprzyjaźnią rosyjską i mó- 
wi o wojnie na dwa fronty. Przyznaje armji 
rosyjskiej wielką rolę, jaką odegra w przy- 
szlej kampanji. W ynnrzenia kanclerza nastą- 
piły w tym właśnie czasie, gdy carewicz 
przyjeżdża do Berlina na featyn rodzinny. 


Nie to jednakże nie przeszkadra, bo podobne 
mowy do niczego nie obowiązują i w ka- 
żdym razie mogą być nproszezone. Dopóki 
jednak Rosja nie przystąpi do związku po- 
kojowego i dopóki nie zmieni usposobienia 
wobec trójprzymierza, to zupełne zbliżenie 
między Rosją i Niemcami jest niemożebnem. 

W każdym razie wizyta carewicza w Ber- 
linie jest jednym krokiem naprzód. Dopóki 
jednak się nie dowiemy, na jakiej rzeczywi- 
ście stopie stanęły dziś obydwa dwory, to 
w kwestji pokoju lub wojny niemożna wypo- 
wiedzieć zdania stanowczepo. 

Nasuwa się tu także jedna myśl: Czy po- 
wołanie Werdera do Petersburga i przyjazd 
carewicza do Berlina nie są, przypadkiem, 
pewnego rodzaju „kruczkami politycznymi“, 
aby zrobić wyłom w trójprzymierzu? W tym 
wypadku owa gwałtowna miłość rosyjska 
i wynurzenia arcyprzyjacielskie byłyby na- 
próżno wyrzucane, bo się sprzeciwiają inte- 
resom niemieckim i iuteresowi trójprzymie - 


rza, którego ważność aż nadto dobrze Niemcy: 


nmieją ocenić, 


p 


Proces panamski. 


Przeciwko kilkunastu deputowanym, zamie- 
Szanym w sprawę panamską, jak donoszą o- 
statnia wiadomości z Paryża, ma być wyto- 
czone śledztwo. Sędzia Franqueville, wystó- 
sował już odnośne pismo do prezydjnm Izby 
depntowanych. 

Skutkiem tego, w radzie ministrów, wyni- 
kło rozdwojenie. Panowie: Viette i Bourgeois 
cheg się podać nawet do dymisji, jeżeliby wy- 
miar sprawiedliwości, miał być zatrzymany 
w swoim biegn. Są albowiem zdania, iż raz 
potrzeba skończyć ze sprawą panamską i kto 
winien, niech odniesie karę zasłużoną. 

Herz jest obłożnie chory. Przynajmniej tak 
utrzymują doktorzy angielscy. Swoją drogą 
jest bardzo Ściśle strzeżcny przez agentów 
policyjnych, i nawet w jego pokojn, pełni 
służbę, wysłany z Paryża, agent bezpieczeń: 
stwa. Jak dotąd, jeszcze nie zostały załatwio- 
ne wszystkie formalności co do wydania, i 
znając procedurę aogielską, może upłynąć dwa 
miesiące, nim Herz zostanie wydany władzom 
francuskim. 

Raport doktorów, mająeych sprawdzić, czy 
Reinach się otruł, przesłany prakuratorawi 
jeneralnemu. Według niego, nie znaleziono 
żadnej trncizny we wnętrznościach. Nie to 
jednak nie przeszkadza, że Reinach mógł za- 
żyć jakąś truciznę, dotąd nieznaną, której 
wykrycie było niemożebnem, z powodu znupeł: 
nego rozkładu ciała. Pan Ńehntzenbarg zau- 
ważył, iż wnętrzności zmarłego uległy wiel- 
kiemn wstrząśnienin, i ten stan przypisnje 
użyciu gwałtownego środka trującego. Spo- 
strzeżeń swoich, udzielił innym doktorom. Ci, 
po bliższem zbadaniu, zgodzili się na jego 
wniosek. Tymczasem, podobną frnciznę Wy- 
kryto także u dwóch osób, zmarłych w tymże 
czasie, co Reinach, i jak później stwierdzono, 
wytworzyła się ona skutkiem dekompozycji 
ciała. 

Wogóle, raport nie powiedział nie decydu- 
jącego i czy Reinach umarł śmiercią natural- 
ną, lub nie? — pozostanie na zawsze taje: 
mnicą. 


Z życia Hohenzollernów 


przez 
FE NEUKOMM I P D'ASTREE, 


(Ciąg dalszy”. 


Zręczne wybiegi mcnarchiczne. — Fryderyk 

pragnie zostać królem. — Jego posłowi nie 

udaje się misja dyplomatyczna. — Pomyłka 

w cyfrze. — Zwycięztwo Jezuitów. — Od- 

wrotna slrona medalu. — Ocenienie Fry- 
deryka Il. 


Fryderyk pozwalał śmiać się do woli. Za- 
ciętym byl i niesłychanie ambitnym. Nie by- 
ło tak zręcznych wybiegów, którychby nie 
wymyślił, byle dopiąć celu. W całych Niem- 
czech podówczas ani jednego króla nie było 
i nie nie powodowało tego zwrotu ku prze- 
szłości. Murgrabia atoli powiedział sobie i 
slusznie poniekąd, że księzuwo prnakie, w któ- 
rem panował, nie zależy od cesarstwa rzym- 
skiego; może więc tu ogłosić się królem, nie 
przestawszy być elektorem w Rzeszy vie- 
mieckiej. 

Postanowił od tej chwili wejść w uklady 
z cesarzem, jednak posłowi jego, hrabiemu 
Dobna, w Wieduiu nie poszczęściło się wcale 
i przegrał sprawę najzupełniej. Elektor kilka 
razy sziurm przypuszczał zawsze bez skutku. 
Może byłby nawet dal za wygraną, i nie 
bylby próbował przepasać czola koroną kró- 
lewską, gdyby mu nie był traf posłużył, ta 
opatrzność graczów zuchwałych, podniecające 
nadzieje Fryderyka Hiohenzolierua, 

Truduo w to uwierzyć, ale nikomu inne- 
mu tylko Jezuitom zawdzięczał ostatecznie 
tytnl królewski elektor Prus, książe prote- 
stancki. Prawda i to, że orędownietwo naj- 
mniej spodziewane, wynikło z zaszlej pomyl- 
ki a raczej z mylnego pociągu piórem. Oto 
okoliczności, jakie przyczyniły się do tego 
aby utrzymać w tajemnicy korespondencję, by 
ly, że książe i jego poseł w Wiednim używali 
cyfr zamiast głosek. Każda ważniejsza o8o- 
bistość figurowała tam pod jakąś liczbą wy- 
jatkową i tak: elektor występywal jako liczba 
24, cesarz mial liczbę 110... a na samym 
końcu spisu, ojciec Jezuita Wolf, spowiednik 
jego cesarskiej mości, mieścił się pod li- 
czbą 116. 

Ten tedy ojciec wielebny, noszący właści 
wie nazwisko Ludwika barona Ludwigshau - 
sen, odegral byl pewną rolę w Berlinie, gdzie 
był niegdyś kapelanem reprezentanta cesa- 


rza; nikomu jednak nie przyśniło się nawet, 
aby użyć jego osoby do rokowań natury tak 
delikatnej. W 

wala się przegraną najzupełniej, hrabiemu 
Dohna strzeliło do głowy, poradzić swojemn 
panu, żeby odniósł się z tem wprost do ce- 
garza listem własnoręcznyża. Tylko że w po- 
śpiechu i żarliwości, zero końcowe w cyfrze 
Leopolda I, tak wydłużyło mu się pod pió. 
rem, że wyglądało na cyfrę 6. 

Margrabia sądził zatem, że powinien spró- 
pować szczęścia ndaniem się do spowiedni- 
ka jego cesarskiej mości, Zrozpaczony do- 
tychczasowem niepowodzeniem, Fryderyk po- 
chwycił skwapliwie tę ostateczną deskę ra- 
tnnku, 

Latwo sobie wycbrazić niesłychane zdzi- 
wienie ojca wielebnego. Nie mniej żywem 
atoli było i jego zadowolenis, z postępowa- 
nia monarchy praskiego, które nie tylko po- 
chlebiało mn osobiście, podnosząc jego war- 
tość moralną, ale uszczęśliwiło go również, 
przez wzgląd na cały zakon; było bowiem 
widocznem, że marprabia brandenburski usi- 
luje wprowadzić w grę, i powierzyć temuż 
zakonowi rokowania w sprawie tak ważnej i 
tak drażliwej. Ojciec Wolf rozpoczął natych 
miast kroki po temu, i otrzymał w kilka ty- 
godni owo pozwolenie cesarskie, o które 
wpierw Fryderyk szturmował daremnie przez 
lat dwanaście. Dnia 16 listopada w roku 1700, 
cesarz podpisywał akt monarszy, w którym 
uznawal królem Fryderyka I. 

Pragnienie zatem najgorętsze całego życia 
margrabiego spelniło się nareszcie. Ile go 
jednak kosztowało! Król nowo kreowany, 
zobowiązał się wystąpić przeciw Francji. Od: 
stępywal w dodatku Austrji sumy dawniej 
pożyczone, i miał utrzymywać dziesięć tysię- 
cy ludzi podczas wojny o spadek. Mial glo- 
sować tak, jak Leopold we wszystkich spra- 
wach, dotyczących cesarstwa, a podczas przy- 
szłych wyborów, dawać swój glos wyłącznie 
któremuś z arcyksiążąt austrjackich. 

Cała Europa byla zdumiona tym wyrokiem 
cesarskim. Fryderyk I został niemniej uznany 
królem przez wszystkich monarchów, prócz 
króla Francji, króla polskiego, papieże i Wiel- 
kiego Mistrza Krzyżaków. 

Nie uczyniono tego jednak bez pewnych 
zastrzeżeń, szczególniej pomiędzy elektorami, 
wielce tem zgorszonymi 1 upokorzynmi, że osta- 
tni z rzędu między nimi, nagle wysunął się 
naprzód, resztę po za sobą w cieniu zosta- 
wiając. Najbliższe nawet otoczenie Leopolda 
nie lękało się ganić głośno tego aktu, spel- 
nionego w chwili jakiejś dziwnej alabości, 
Książe Engienjnsz odzywał się z tem otwar- 
cie, że cesarz powinienby był kazać powiesić 


‘tych, którzy go namówili do tego ustępstwa. 


Co-do papieża Klemensa IX, ten protesto- 
wał z najwyższem oburzeniem przeciw temu 
faktowi dokonauemu: — „Religia katolicka 
— wyrażał się — nie miala wroga bardziej 
zaciętego, niż był nim margrabia branden- 
burski, dzierżący Prusy bezprawnie, które 
jego poprzednicy złapili na Zakonie Krzyża- 
ckim*, i 

I rzeczywiście, tia rzymska uznala do- 
piero królestwo pruskie w roku 1786. Nako- 
niec, w łonie własnej rodziny, Fryderyk nie 
zawsze natrafia] na nznanie, którego mial 
wszelkie prawo oczekiwać, Szczególniej jego 
wnuki, Fryderyk II wyrzucał mu niesłycha- 
nie, że posiadł godność królewską, za cenę 
następstw wielce upokarzających, utrzymywał, 
że jego dziadowi pochlebiało i chodziło je- 
dynie o blyskotliwe pozory królewskości i o 
przepych w reprezentacji. Ponieważ koniec 
końców, pogromca Śląska ciągnął nie lada 
korzyści z tej zmiany, uzupełnił i złagodził 
swoje ocenienie temi kilku wierszami „pro 
domo*. 

„+. .Co było zrazu dzielem jego próżności, 
okazało się później arcydziełem wyższej poli- 
tyki. Tytuł królewski uwolnił raz na zawsze 
Brapdenburgję od jarzma i służebnej uległo: 
ści w której Anstrja utrzymywała wówczas 
wszystkich książąt w Niemczech. Byla to po- 
nęta, rzucona przez Fryderyka I całemu swo- 
jemu pokuleniu, która miala w ten sposób 
do nich przemawiać: — „Zdobyłem tytuł, 
bądźcie tegoż godni; podłożylem fundamenta 
pod waszą wielkość, do was należy budowę 
uzupełnić“. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika zamiejscowa. 


se 


KURIER LWOWSKI. 


* Udział w głosowaniu do Rady m. wzo- 
raj po południu był mało ożywiony. W nie= 
których salach głosowało zaledwo 250—800 
obywateli, Przez południe przechowano i opie- 
czętowano orny w umyślnie na to sprawionych 
kntych skrzyniach ua dwa klncze zamykanych. 
Niedoręcz»ne karty legitymacyjne spoczywały 
w prezydjam pod najściślejszą kontrolą Luka- 
ta, a prezydent osobiście czuwał nad sekcjami 
wybcrczemi. 

* Koncert na rzecz budowy pomnika Fry- 
deryka Chopina urządzony wczoraj w „Kole“, 
powiódł się nadspodziewanie dobrze. Aranże- 
rem wieczorku był p. St. Niewiadomski. 

* P, Stanisław Lewandowski, znako.aity ar- 
tysta-rzeźbiarz i redaktor dwutygodnika Na- 
sza sztuka, wygłosi na rzecz Czytelni kobiet 
pogadankę p. te „Sztuka i artyści". 

* Artyści miejscowego teatru zajęci są pró- 
bami z najnowszej komedji Zygmunta Przy- 
byłskiego p. t. „Wejście w świat”. Próbami 
kiernje osobiście autor. Sztuka dana będzie 
w poniedziałek d. 30 b. m. 

* Minister rolnictwa zamianował zarządcę 
lasów Andrzeja Broniewskiego we Lwowie, 
Instratorem lasowym. 

* U państwa namiestnikowstwa Badenich, 
odbędzie się bal w niedzielę d, 5 lutego. 

* W d. 14 lutego r. b. odbędzie się w na- 
szem mieście walne zgromadzenie, To warzystwa 
prawniczego. 


chwili tedy kiedy partja zda-. 


* W piątek w d. 3 lutego r. b. dr. Alojzy 
Winiacz, zamierza wygłcsić odczyt na temat: 
Wielkiego, 


„O ustawodawstwie Kazimierza 
w świetle dotychczasowych badań“. 


* Zmarł tu w 49 roku życia Dr. Edward 
Zienneg Scharfenstein, radca wyższego sądu 


krajowego. 


* W sobotę d. 28 stycznia r. b. odbędzie 
się XLII zebranie miesięczne Towarzystwa hi- 


storycznego, o godzinie 6 w sali XV Uniwer- 
Bytetu. A 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Pan radca Schwalbe, znalazi chętnego i 
gorliwego nasiadowcę w osobie. p. Kiesela, po- 
wiatowego inspektora szkolnego na Znińskie. 
Wydał on taki sam ukaz ścieśniający w tym 
powiecie naukę prywatną języka polskiego. 
Gdyby w tym powiscie była taka „opieka 
szkolna“, jak w Poznaniu i ta zaniosła zaża: 
lenie, to król. rejeneja byłaby również znie- 
wóloną powstrzymać wykonanie tego ukazu, 


jak w Poznaniu. 


* Donoszą z Czerwińska: dobra rycerskie 
powiatu 
kwidzyńskiego i zarazem dawniejsza siedziba 


Rinkówka, najłądniejszy majątek 
Krzyżaków, przeszły w posiadanie hr. Roe- 
dera Krapica! — Hrabia, do którego już 
większe posiadłości majoratu na Słązkn nale- 
żą, zamyśla i tej nowej własności z eałym 
interese.n się oddać; i tak naprzykład : pałac 
tutejszy na gotycki styl przebudować, park 
powiększyć i wogóle ogrody i oranżerje do 
ścisłego porządku doprowadzić. Podejmuje ró- 
wnież wiele nowych budowli i zaprowadzenie 
czysto angielskiej rasy koni. Właściciel bawił 
w tych dniach w tnwarzystwie wyższego rzą- 
dowego budowniczego, w Rinkówce. Samowła: 
dną administracją dóbr przekazał p. hr. Roe- 
der, poprzedniemu głównemu 
gorliwemn Polakowi! 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Michała Bałnekiego przyjmują w Łodzi 
nroczyście. Na peronie oczekiwali go artyści, 
wraz ze swoim dyrektorem Janowskim i kil- 
kunastu wybitniejszych mieszkańców, należą- 
cych do sfery inteligeneji. W czasie przed- 
stawienia „Flirtu*, wywoływano autora po 
każdym akcie. Po przedstawieniu odbyła się 
uczta, na której wznoszono zdrowie Bałuekie: 


go, życząc mu setnych lat i ciągłego powo- 


dzenia na scenie. 
* Niepowodzenia balów maskowych w tea- 
trze Wielkim, wynagradzają maskarady na lo- 


dzie. Pomimo silnego zimna ubiegłej niedzieli, 
zgromadziło się na stawie cyklistów przeszło 


1200 osób, z tych- po'owa kostjumowanych. 
Nie br:kło humora i poczęstunku. Kiełbasnik 
darmo rozdawał wyborne kiełbaski parowe z 
chrzanem i musztardą. Towarzyszył mu ka- 


rzeł z beczułką pilznera i ten chętnie sycił 


pragnienia drugich, nie biorąc kopiejek za na- 
pój, Dodawszy do tego całe zastępy pięknych 
łyżwiarek i zwinnych łyżwiarzy, pochody, pan- 
tomimy i ognie sztnczne, — nie dziwnego, że 
zabawa pysznie się udała, 


* Nadeszła -wiadolusść- z Paryża, --i$— Ga 


brjela Zapolska ciężko zapadła na zdrowiu. 

* Zarząd cyklistów przygotowuje wielce 0- 
ryginalną zabawę zimową, w której oprócz 
sportu łyżwowego będzie reprezentowany i 
konny. 

* Zmarły w tych dniach w Warszawie, by- 
ły wyższy urzędnik administracji kraju, ś p. 
K., od wieln lat przygotowywał się do śmier- 
ci. — Przed kilkunastu laty starzec zakupił 
u majstra Szt. na Podwaln trumnę dębową, 
do której dwa lata temn kazał dorobić szybę. 
Prócz tego, sprawił sobie odzież pośmiertną, 
złożoną z długiego paltota. Kilka razy na 
miesiąc udawał się też na cmentarz powąz- 
kowski, gdzie posiadał grób familijny, zapn- 
szczał się w głąb podziemia i okurzał wła- 
Bnoręcznie miejsce, w którem po śmierci miał 
być złożony. Oprócz testament”, w którym 
pomiędzy innemi znajdował się zapis w kwo- 
cie 10,000 rs. na stypendja szkolne, niebo: 


szczyk pozostawił też oddzielnie ostatnią wolę; 


dotyczącą porządkn pogrzebowego. Ta ostatnia 
została spisaną w dwóch egzemplarzach, z któ- 
rych jeden 6. p. doręczył swemu przyjacielo- 
wi, mianowicie współpracownikowi Żorzy p. 
G. Pogrzeb powinien się odbyć o g. 7 z rana, 
zaś trumna Bpocząć na karawanie jednokon: 
nym z pominięciem wszelkiej pompy * rozgło- 
su. Rodzina zmarłego, ze względn na rozległa 
stosunki nieboszczyku, zmnuszoną była poczy- 
nić w tym razie zasadnicze zmiany. 

* Na ementarzu powązkowskim pochowano 
zwłoki á p. Józefa Korytkowskiego, rzeczy- 
wistego radcy stauu, emeryta, b. gubernatora 
gubarnji augustowskiej, zmarłego w 88-ym ro. 
ku, w dnin 28-im b. m. i r. 

* Piszą do Kurjera Warszawskiego: Po- 
dróż końmi w obecnej porze mrozów i zasp 
śnieżnych nietylko jest; nieprzyjemną, ale i nie- 
bezpieczną. 

Dowodem tego smutna przygoda, jaka spo: 
tkała rodzinę państwa Kleckich. 

Państwo K. z dwoma córeczkami wyjechali 
w ubiegły poniedziałek z Zuliczyna, odleglego 
o 10 mil od Kowla, z zamiarem przejechania 
w ciągu jeinego dnia do kolei. 

Tymczasem, zabrnąwszy w zaspach, dopie- 
ro po upływie całej doby stanęli w Kowlu. 

Dzieci i pani K. w drodze zachorowały. 

P. K., wziąwszy cały przedział w wagonie, 
pospieszył z choremi do Warszawy, zatelegra- 
fowawszy do znajomego lekarza, aby oczeki- 
wał na dworcu. 

Stan zdrowia jeduej 


złożone z pięcin lekarzy. 
KURIER WIEDEŃSKI. 


* Między rozmaitemi budowlam;, które mia- 
sto projektuje, najpoważniejsze miejsce zajmują 


kanały, po obu stronach Dunaju, na które pre 
liminowano olbrzymią sumę 11,262.000 złr. 


* Zwłoki bankiera Horwitza sekcjonowano. 
Obdnukcja lekarska wykazała silne zboczenia 
w ustroja mózgu, co tłumaczy krok samo- 


bójczy. 


* Zmarłego tutaj radcę dworu, prof, Kahle- 
ra, pogrzebano wczoraj. Pierwsze wieńce zło- 


zawiadowcy, 


córeczki jest groźny 
i w ciągu ubiegłej nocy wzywano konsylinm, 


3 
żyli na trumnie arcyksiążęta Ludwik Wiktor, 
Karol Ludwik i arcyksiężna Marja Teresa, 


KURIER RZYMSKI. 


* Uroczyście obchcdzoną będzie w Rzymie 
setna rocznica Śmierci najznakomitszego wło- 
skiego komedjopisarza Karola Goldoniego. — 
Goldoni, włoski Molier, zmarł w rokn 1798 
d. 6 Intego w Paryżu. Na obehód przybędzie 
z Medjolanu do Rzymu Józef Giacosa, słynny 
dziś autor dramatyczny i wygłosi odczyt w 
sali Collegio Romano o Goldonim. 

W teatrze Valle artyści odegrają jedno z 
arcydzieł Goldoniego. Przed przedstawieniem 
Cezar Rossi wypowie monolog przed popier- 
siem Groldoniegu, nmyślnie wyrzeźbionym na 
zen obchód przez artysię-rzeźbiarza Gazzere- 
go. Przy Corso, w domu gdzie mieszkał Goł- 
doni przez 10 miesięcy w r. 1759, wmuro- 
wany będzie napis pamiatkowy na płycie mar- 
miurowej. 

Grono wielbicieli nieśmiertelnego dramatoe 
pisarza wydaje numer pamiątkowy zbiuvrowego 
pisma, w którym zebrane będą ntwory naj- 
głośniejszych pisarzy tegcczesnych o Goldo- 
nim, oraz podobizny jego antografów i kopie 
jego wizernnków. 

* Kardynałowie in petto. Obok wymienio- 
nych już w piśmie naszem przed paru tygo- 
dniami nazwisk kardynałów na tajnym i ja- 
wnym konsystorzu kreowanych, nadał też Oj- 
ciec św. dwom innym duchownym godność 
kardynalską, ale in pelto. Włoski wyraz im 
petto lub łaciński im pectore, znaczy dosłownie 
„w piersiach“ czyli „w sercu“, tj. że imię 
mianowanej osoby rezerwuje Papież jedynie dla 
własnej wiadomości, aż do chwili neminacji 
faktycznej, co gdy nastąpi, lata kardynalskie 
rachują się od dnia nominacji in petto. Pierw- 
szym z papieży, który wprowadził ten zwy- 
czaj, był Marcin V. Następni papieże naślado- 
wali ten przykład bardzo często. Pierwotnie 
jednak nominacja in petto odbywała się na taj- 
nym konsystorzu tak, że i kardynałom wiado- 
memi były imiona dostojników, którzy kiedyś 
dopiero jawnie i faktycznie godność kardynal- 
ską otrzymać mieli. Że jednak taka półjawna 
nominacja niekiedy niedobre wywoływała sku- 
tki, więc obecnie papież nie objawia nikomn 
imion kardynałów in petto, tylko na wypadek 
swej śmierci przekazuje te imiona sekretnie 
swemu następcy, który jednak nie jest obo- 
wiązany dopełnienia połowicznej tej nominacji, 

W ten to sposób mianował Leon XIII w 
czerwón jednego, a obeenia dwóch kardynałów 
in petto. 


aeee] 


ROZMAITOŚCI. 


Dwie gazety pisane wierszem od pier- 
wszej do ostatniej stronnicy, łącznie z ogło- 
szeniami, istnieją na kuli ziemskiej, Jedna wy- 
chodzi w Atenach, a redaktor jej nazywa się 


Jerzy Souris; iruga zatytułowana iemt Willi- 
alon Jóńrnal, wycnodzi w Kanzas, a Zi 
ktorkę ma pannę Elżbietę Wilson, która sama. 
całą gazetę pisze. 


auzas, a Zi reda- 


Rząd grecki pod wpływem przesilenia finan- 
sowego w kraju, opracował projekt prawa, 


mocą którego wydawnictwo star: greckich kla- 
syków ma być w przyszłości moncpolem pań - 
stwowym. Rząd oświadcza, iż dzieła staroży « 


tnych Hellenów są własnością całego naredn, 


nie przystoi tedy, aby księgarze nżywali ich 
jako przedmiot wyzysku handlowego. Dochód 
z tych ksiąg należy się państwn przedstawia: 
jącemn ogólne interesa hellenizmu. 


W Londynie toczą się między odpowiednie- 
mi sferami obrady nad utworzeniem nniwer- 


sytetu, w którymby „uczono*. Istniejący dotąd 


uniwersytet londyński zajmuje się tylko egza- 
minowaniem kandydątów, pragnących otrzymać 
stopień i nie pyta nigdy, gdzie przystępujący 
do egzaminn kandydat nabył swoje wiadomo- 
del, tylko daje mn sposo ność złożenia dowo- 
du, że je posiada. Obecnie tedy ma być zało- 
żony uniwersytet nowy, kształcący młodzież. 


FA A 


Rocznice historyczne. 


Okrucieństwa cara ruskiego Iwana Groźnego 


srożyły się coraz bardziej. Wrzucać kazał naj- 


zaeniejszych lndzi w rozpalony piec, łamał 
kości i wieszał ujca, a dzieciom na to patrzeć 
kazał lub działo się odwretnie Całe rodziny 
złożone z kilkoletnich dzieci, młodzieńców i 
panien, rodziców i dziadów, równocześnie za 
skóry odzierać kazał, tak, że męczennicy wza- 


jem na siebie patrzyli i znosząc najstraszniej 


sze męczarnie, patrzali na męczarnie najdroż= 
szych sobie istot. 

Mnóstwo Moskali chroniło się do Polski. 
Między innymi pojawia się na dworze Zy. 
gmunta Augusta w roku 1567 jakiś Kozłów, 
który obiecywał królowi pozyskać wszystkich 
dla niego Lojarów, byle się z wojskiem w 
Moskwie ukazał. Nadzieje musiały być wiel- 
kie a uzasadnione, skoro tcztropny, pełen po- 
kojowego usposubienia Zygmunt August, z 
wielkiem wojskiem na Moskwę wyruszył. Na- 
dzieje zawiodły. Kozłów schwytany przez Iwa- 
na, zginął odarty ze skóry i wbity na pal. 
Zygmnut: Angust bawił czas jakiś w obozie 
pod Radoszkowicami, lecz do Grodna odjechał, 
zdawszy dowództwo Chcdkiewiczowi i Sangu - 
szee. Sanguszko zdobył Ułę i spalił, Kmita 
ścigał Moskali aż po Wiozme, inne oddziały 
polskie również rozgramiały zastępy Iwana 
Groźnego. Gdy wreszcie 28 stycznia 1568 
roku zdobyły wojska polskie wraz z Kozaka- 
mi Wielisz, Iwan prosił o pokój. Wysełając 
posłów do układania się, zakazał im pod ka- 
rą śmierci, pod grozą wymordowania ich p9- 
zostałych rodzin, opowiadać cokolwiek w Pol- 
sce o jego „oprycztniuie i opotczeniach*, czyli 
mordach i torturach, 


W E 


KURJER POLSKI 


Kronika krakowska. 


kalendarzyk zabaw I zebrań publicznych, 


Sobota 28 stycznia. O g. 2 p. p. na stawie w par- 
ku krakowskim koncert muzyki wojskowej. — O g. 
2 p. poł. na stawie Tow. łyżwiarzy koncert muzyki 
wojskowej. — O g. 8 w. wiecaór tańcujacy ua rzecz 
budowy gmachu Tow. Muzycznego w salach tegoż 
Tow. — O g. 7 w. wieczorek deklamacyjno-wokalny 
Stow. kolejowców (Sławkowska L 5) — O g. 7 w. 
w teatrze; „Oszustka paryska“ koinedjo-dramat w 5 
aktach Lecoca (benefis Pauliny Wojnowskiej). — O 
g. 8 w. zabawa kostjumowa w Kasynie powszechnein. 
O g. 4 p. p. zebranie członków Klubu zbieraczy ma 
tek (ul. św. Tomasza 1. 19). 

Niedziela 29 stycznia. O p: 2 p. p. koncert muzyki 
wojskowej na stawie Tow. żyżwiarzy. — O g. 2 p. p. 
na stawie w parku krakowskim konceri muzyki woj- 
skowej. — O g. 7 w. w teatrze: „Oszustka paryska‘ 
komedjo-dramat Lecoca. —O g. 7 w. na wystawie 
obrazówj koncert muzyki wojskowej. Oświetlenie ele- 
ktryczne. — O g. 11 przed poł. zebranie członków 
Tow. Strzeleckiego. — O g. + p. p. odczyt w sali 
Tatuszowej p. t: „W czem tkwi siła pism Renana* 
wygłosi O. Marjan Morawski. — O g. 7 w. popis gi- 
Mmnastyczny w sali „Sokoła“. — O g. 4 p. p. walne 
zgromadzenie członków Stow. „Siła“ (Gołębia 14).— 

g. 4 p. p. walne zgromadzenie cytrzystów (ulica 
Florjańska 1. 39). 

Kaiendarz myśliwski. Polować można na: Kozły 
(rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce (kogu- 
ty), dzikie kaczki i lisy. 

Kalendarz rybacki. W styczniu nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy- 
stkie gatunki ryb, jeżeli inają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne o łago lniejszej temperaturze można 
między godziną 11 tą a l-szą łapać na wędkę: lipie- 
nie, okoiie, szczupaki, płotki, czerwionki i boienie, 

Kalendarz. Dziś: $$. Karola Wielkiego i Walerego 
biskupa; jutro sw. Franciszka Salezego. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 27 Stycznia. 


Dr. Józef Stummer, głośny lekarz z War- 
gzawy, przyjechał do Krakowa. 

Minister handlu przeniósł asystenta poczto- 
wego Augusta Londzina z Krakowa dv okrę- 
gu wiedeńskiej dyrekcji poczt i telegrafów. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia 
nowa? praktykantów sądowych dr. Stanisława 
Estreichera, Józefa Wielochowskiego i dr. Sta- 
nisława Wróblewskiego auskultantami sądo- 
wymi dla swego okręgu. 

Dyrekcja ruchu kolejowego w Krakowie 
donosi, ż8 z powcdn zamieci śnieżnych ruch 
osobowy i towarowy na szlaku Jasło Rzeszów, 
Jasło-Suróże Nowy Zagórz i Zagórzany: Gorli- 
ce dnia 26 b. m. wstrzymany został, 

Tradycyjne przenosiny. We środę dnia 25 
b. m. wieczorem, odbyły się tradycyjna prze= 
nosiny nowo poślubionej Kozikówny, córki 
wójta z Nowej Wsi, do mieszkania młodego 
Rosoła na Czarnej Wsi, Prócz gotówki wy- 
noszącej przeszło 20.000 złr. wiano panny 
młodej mieściło się na kilkn pakownych fu: 
rach, którym towarzyszyła liczna kalwakara 
sąsiadów pary młodej. Na drodze mnrarze ad 
hoc urządzili rogatkę, przy której od przejez- 
dnych wozów weselnych pobierali snte myto. 
Przy rogatkach tych na słupach paliła się 
smoła — strzelano z kluczów i pistoletów i 
odzywały się dźwięki muzyki. 

Z „Sokoła“. W niedzielę dnia 29 stycznia 
b. r. odbędzie się popis gimnastyczny uczniów 
Towarzystwa, w program którego wchodzą: 
pochód ozdobny, ćwiczenia wspólne przy mu- 
zyee, ówiczenia na przyrządach i chór „So- 
koła“. Ni 

Początek © godzinie 7 wieczór, ceny miejsc: 
krzesło 30 et, wstęp na salę 15 ct, dla 
uczniów 10 et. 

Z Klubu pocztowego. We czwartek dnia 
26 b, m. odbył się w Klubie pocztowym to- 
warzyski wieczorek z tań:'ami, który przecią- 
gnął się do północy. 

Z Klubu cytrzystów. W niedzielę dnia 29 
b. m. o godzinie 4 popołudniu w lokaln To- 
Warzystwa przy mlicy Florjańskiej 1. 39 od- 
będzie slę walne zgromadzenie cytrzystów, na 
którem członkowie przystąpią do oboru pre- 
ZeBą, 

Z klubu zbieraczy marek. Zebranie człon- 
ków odbędzie się dnia 29 b. m. o godz, 4 
Po połndnin w mieszkanin p. sędziego Barty- 
Rowskiego przy nl. św. Tomasza l. 19. 

Zmiany ekspozytur policyjnych. Z powodu 
awansu p. Stanislawa Milskiego, dotychczast- 
Wego naczelnika ekspozytury policyjnej w 
-zcząkowie 1 przeniesienia tegoż w siopniu 
Nadkomisarza do Lwowa, nasiąpią Z rozporzą 
dzenją c. k. Namiestnietwa z dnia 1 lutego 

« ©. następujące zmiany w tutejszej dyrekcji 
policji; 

A miejsce nadkomisarza St. Milskiego do 
Szezgkowy przeniesiony zosiaje komisarz Wil 
elm Misiewicz, dotychczasowy naczelnik eks: 
Pozyiury policyjnej w Tarnowie. Do Tarnowa 
zaš w charakterze naczel. eksp. powołano p. 
Stanisława Krzyżanowskiego, koncypjenta tu- 
ŚR dyrekcji, prowadzącego dotychczas biuro 


Policja przyaresztowała w dniu 26 b. m. 
A a ne przekroczenia 22 osób, z tych 2 za 
Zież, 8 za pijaństwo. 
nt aresztach policyjnych znajdowało 
8 w dniu ogółem 64 aresztantów. 
zo Zmarli. Amtoni Kudasiewiez, były 
Piss mą M polskich z roku 1831, z kor- 
E Dwernickiego, ranny pod Bcremlem, 
r. 1808 z kasjer miasta Lanekorony, ur. w 
odbędzie AEGEE w Krakowie 26 b, m. Pogrzeb 
z domy a gh m., o godz. 3 popołudniu, 
omagz 7, PYZY ul. Floriańskiej. 
lekarskich, Sy omba, Doktor wszech nauk 
kowie dnia 97 py Wazy lat 56, zmarł w Kra- 
anapi w niedzielę. d A ago a amlok 
popołudniu, z doms s . m. o godzinie « 
wprost na cmentarz RY Przy ul. RNA 
blisko przemieszkiwg] sł przez la 
ostatnich kilku latach w Krakowie, a w 


był lek: 
wym w Szczawnicy. U arzem: 862 0N0- 
dobrego serca, cieszył się niec” MALTA 
Między kolegami. Pozostawił dzie A AA patją 


Się W 


Dnia 28 stycznia. 


Posiedzenie Rady miejskiej cdbędzie się 
dnia 30 b. m. o godzinia 5 wieczorem, Na 
porządku dziennym w dalszym ciągu rozpra- 
wy nad budżetem miasta na rok 1893. 

Deputacja złożona z obywateli miasta pod 
przewodnictwem p. radcy Chęcińskiego oraz 
p. Lenerta udała się wczoraj do p. prezyden- 
ta Szlachtowskiego w celu uzyskania ulg po- 
datkowych przy wprowadzaniu w czyn prze- 
pisów ogniotrwałego krysia dachów, 

Deputaci wręczyli p. prezydentowi przeszło 
300 podpisów obywateli miasta Krakowa. 

Wieczorek patrjotyczny odbędzie się w Sio- 
warzyszeniu katolickiej młodzieży rękodzielni- 
czej „Praca* jutro t, j. w niedzielę, na pa- 
miątkę 30 letniej rocznicy ostatniego powsta- 
nia, 2 następującym programem: 1) Odczyt 
prof. Kozłowskiego; 2) Ohór Stowarzyszenia 
odśpiewa: a) „Zaklęcie* Dirnera, b) „Nie 
masz to wiary jak w naszym znakn*, pieśń 
żuawów. c) „Hej Polska nie zginęła”; 3) De- 
klamację p. t. „Pięć krzyżów*, wygłosi p. St. 
Konopka; 4) Śpiew solowy: „Ach jak mi smu- 
tno“ Zarzyckiego, „Stach“ Noskowskiego i 
„Flisak* Moniuszki, wykona panna Weingar- 
ten; 5) Przedstawienie amatorskie. 

Wstęp za zaproszeniami, 

Wenta gospodarska wraz z loterją, odbę- 
dzie się dnia 80 i 81 b. m. w sali Towarzy- 
stwa ubezpieczeń. Losy będą po 1 złr., 50 ct., 
30, 20 i 10. Wejście na salę 20 et. Wieczo= 
rem od godziny 6 grać będzie orkiestra woj- 
skowa pod dyrekcją p. Hecka. 

D chód przeznaczono na biednych pozosta- 
jących pod opieką Sióstr Miłosierdzia, 

Koncert na pomnik Grottgera odbył się 
wczoraj w sali hotelu Suskiego, urządzony 
staraniem Towarzystwa muzycznego. 

Komitet „głodnych dzieci* żywi 876 dzie- 
ci w 6-ciu klasztorach i w „Taniej kuchni“. 
Cena obiadu dla jednego dziecka wynosi prze- 
cięciowo 6 cnt, Codziennie dostają dzieci pół 
litra zupy z kawałeczkiem mięśu i kawałek 
chleba, Dotąd wydał komitet około 3000 złr. 
na obiady a do końca marca potrzeba jeszcze 
drugie tyle. 

Komitet budowy pomnika Miekiewicza ogła- 
sza konknrs na napisanie słów do kantaty dla 
odbyć się mającej uroczystości odsłonięcia po- 
mnika, 

Nagrodę przeznacza w kwocie 200 złr. w. a. 
Termin do nadesłania utworn na ręce adwo- 
kata Dra Władysława Wilkosza, Oznacza do 
końca Lutego b. r. 3 

Z cechu cieśli i kołodziejów. P. Michała 
Stypkowskiego, który nkofńczył szkołę techni- 
czną, po przebytej praktyce ciesielskiej, wy- 
zwolono na majstra. 

Budowa szkoły. Budynek szkoły ludowej 
w Łobzowie, zostanie powiększony kosztem 
6000 złr. : 

Z teatru. (j. ł.). Znown debiut bardzo po- 
myśluy, choć znown w niestosownej roli. Po- 
myślay, bo panna Helena Talko, wczorajsza 
debintantka, wykazała, że posiada talent i 
wszystkie warunki na wybitną artystkę, a 
„Ww uiesiósownuj ruli” dlatego, że „Da- 
ma trefitowa*, jako postać nietylko źle posta- 
wiona w sztuce przez antora, ale zaledwie 
naszkicowana wymaga nietylko gry przyzwoi- 
tej, ale odtworzenia, a czego od artystki- 
debintantki trudno wymagać. Podragie, pani 
Zofja to kobieta zimna — bez serca, to „zły 
duch“ domu Marcińskich. Zotja nawet wtedy, 
kiedy wieczorem przy mnzyce i blaskn księ- 
życa (akt III-ci) zdaje się być szczerą i wy- 
wnętrza się, nie powinna czuć tego co mówi. 
Zofja serca nie ma, ono jej umarło przed kil- 
kn laty. 

Cierpienia, noce w walee, dnie przy łożu 
konującego męża-starca spędzone to przeszłość, 
która wydaje jej się snem dalekim tylko.., 
Snem bezpowrotnym — który potoczyście opc= 
wiedziany może wywrzeć silne wrażenie na 
słuchającym, ale nigdy nie rozczuli jej sa- 
mej, 

Zofja wywnętrzu się pod wpływem chwilo- 
wego rozdraźnienia nerwowego, ale nigdy pod 
wpływem wezbranego uczucia. To trup zimny, 
choć dla innych tak drogi, tak drogi, że ca- 
łując jego lodowatą rękę — nie cznje się zi- 
mna i sztywności. Taką, wydaje nam się, być 
winna „Dama treflowa*, jeśli ehcemy nwierzyć 
we wszystko to, co o niej w końcowej scenie 
aktu V-tego stery Marciński mówi, jeśli wre- 
szcie npadek domu Marcińskich jej wpływom 
przypisać wraz z antorem, zapragniemy. 

Pannie Talko przeszkadzał przedewszystkiem 
(naturalnie w roli Zofji) głos, króry za wiele 
uczucia posiada, za wiele brzmień szlachetnych, 
aby koistyczne uwagi, w które rola „Damy 
trefłowej* obfituje wydały się natnralnemi i 
właściwemi, płynącemi z głębi i przekonania. 
Głos zdradzał uczucie, „serce*. 

Być może w życiu zdarza się spotkać kon- 
trasty ducha z zewnętrzuą powłoką, ale scena 
podobnych kombinacyj nie znosi. Duch musi 
iść w parze z zewnętrznymi warunkami, bo 
inaczej widz gubi się w akcji, a jak tym ra- 
zem, nie rozumie znpełnie założenia autora. 

Pomimo to jednak nio wahamy się wczorajszy 
debint zsliczyć do bardzo udatnych, Być mo- 
Że nie zyskaliśmy w wczorajszej debintantce 
dzielnej przedstawicielki „Damy crefłowej* ani 
wozoraj, ani na przyszłość, ale powitaliśmy 
artystkę, która w rolach liryczno-dramaty- 
cznych dziś już jest pożądaną, a w przyszło- 
ści może zająć pierwszorzędne stanowisko. 

Pannę Helenę Talko szczerze zachęcamy do 
dalszej praey w obranym zawodzie, a scenie 
winsznjemy takiej aspirantki. 

Słowa uznania należy się p. Siemaszee, któ- 
ry dopomógł wczorajszej debintantce do pier- 
wszych kroków. 

Teatr był szczelnie zapełniony. Oznak za: 
dowolenia nie szczędzono, choć ensemble by- 
najmniej mie należał do wzorowych: Lwią 
część oklasków zebrały panna Trapszo i de= 
bintantka. 

Drugim z szeregu benefłsów jest benefis 
Panliny Wojnowskiej, Znakomita artystka 
wybrała ma swoje doroczne przedstawienie 
jeden z tych dawniejszych utworów, który 
przynosi z sobą myśl szlachetną, akcję żywą 
i postacie, chcć z grnba szkicowane niemniej 
wielce ciekawe. „Oszustka paryska“ jest pió- 


ra Kocka, a przyswojoną została naszej Bce- 
nie przez jedną z wybitnych osobistości w 
Krakowie. Dyrekcja teatru wszelkich starań 
dołożyła, aby wystawę sztuki podnieść, Za- 
powiedziane są nowe kostjamy. Bogata lista 
osób występujących w tej sztuce, da sposo- 
bność do ocenienia prawie wszystkich sił na- 
szeg0 teatru, a sposobność to rzadka, gdyż 
role w „Oszustce paryskiej* są przeważnie 
większe it popisowe. 

Tyle słów o dzisiejszej premierze. 

Węgle znacznie podrożały Dzieje się to co 
rocznie podezas zimy, ku uciesze właścicieli 
kopalń i pośredników w sprzedaży. Dzieje to 
się nietylko u nas, ale i wszędzie, Z otrzy- 
manego lista z Wiednia dowiadujemy się, iż 
tam interesowani postarali się 0 rozpowsze- 
chnienie fałszywej wiadomości, że dowóz wę 
gla do Wiednia ustał, że zatem zagraża brak 
opału. Skutki takich wieści są zbyt jasne, iż- 
by je potrzeba bliżej wyłnszczać. Szkoda, że 
w karnem ustawodawstwie brak dotkliwych 
kar za rozpowszechnianie podobnych wiadomo- 
ści i za sztnezne podnoszenie cen artykulów, 
niezbędnych w każdem gospodarstwie. Zamo- 
żnym, którzy postarali się w lecie o zapasy 
na zimę —— ceny te nie szkodzą. Rujnują one 
atoli tych wszystkich niezamożnych i biednych, 
którzy żyjąc z grosza dziennego, zaledwie są 
w stanie knpować po centnarze węgla. Ci pła 
cą za opał dwa razy tyle, co lndzie bogaci. 
Drobni przekupnie osznkują ich na jakości to- 
waru, na wadze i na cenie, którą podnoszą do 
dowolnej wysokuści. Szkoda, iż pp. nstawoda- 
wey przy zielonym stole nie znają i nie mają 
pojęcia o tem ciężkiem Życiu pojedyńczego 
człowieka, dla którego tworzą prawa i prze- 


pisy. 

Kradzież spirytusu. Policja przyareszto- 
wała dnia 26 b. m. Józefa Drożdża, podej- 
rzanego o wytoczenie 9 i pół litrów spirytu= 
su z beczki, stojącej na placu św. Ducha przed 
nrzędem ełowym, Spirytus ten Drożdź miał 
sprzedać w jednym z okolicznych Bzynków. 


w i 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 28 stycznia. 


Lwów. W miejsce zmarlego posla do Ra- 
dy państwa, wybrano w okręgu Brzeżańskim, 
radcę dworu Edwarda Podlewskiego — 38 

losami przeciw 32, które otrzymał Onysz- 
kiewioz. 

Wiedeń. Pray obradach parlamentarnych 
nad tytulem „ministerjum oświaty“, zaznacza 
antysemita Schlewiuger, że moralność upadła 
wśród spoleczeństwa. Człowiek musi wierzyć 
w Boga i w siłę jego opiekuńczą. Profeso- 
rowie wyższych zakladów naukowych osła- 
biają wśród młodzieży ową wiarę, to też na- 
sze szkoły są źródłem szerzącej się niemoral- 
ności. Same wynalazki, w które stulecie ob- 
Āiuje, nie sianowią posiępu. Zasadą być 
winna wiara w Boga i uznunie Jego wszech- 
władzy. 

Prałat Treuenfele żąda, aby uezniowie i 
nauczyciele jednego byli wyznania. Religia 
katolicka jest potęgą utrzymaującą monarchję 
austrjacką. Religis musi mieć swoje prawa 
i opiekę. 

Młodoczech Svocil lączy kwestję szkolną 
z narodowym i gospodarczym antysemityz- 
mem w Morawji. i 

Salvadori, Wloch, żąda nadal szkól kon- 
fenyjnych i podziału obecnych podług wy- 
znań. 

Antysemita książę Alojzy Lichtenstein u- 
bolewa nad wyższemi sferami spolecznemi, 
wśród których poczucie wiary i religii, coraz 
więcej słabnie. Żydzi zaprowadzili szkoły 
bezwyznaniowe i dlatego partja liberałów 
wstawiła je w program. — W Prusach za- 
prowadzono już konfescyjne szkoły, zatem 
i n naa należy je przeprowzdzić. Mówca po- 
rusza dalej znaną kwestję krzyża éw., którą 
świeżo na rzecz katolików rozstrzygnięto. 
Wyrzucono krzyż ze szkól, a teraz znak 
krzyża chcą także usunąć. Rozstrzygnięcie 
tego sporu, to rezultat usposobienia narodu 
i oznaka kierunku obecnej polityki. 

A jednak minister postępował w tej spra- 
wie niewłaściwie, pomijając władze kościel- 
ne. Wreszcie obawia się mowca, aby libe- 
rali nie chwycili rządów w swe ręce, zazna- 
cza, Że nauczyciele są bezwyznaniowi lub 
wprost antychrześcianami i żąda konfesyjnege 
podziału szkól, przynajmniej w paralelnych 
klasach i skrócenia obowiązkowej nauki na 
wsi. 

Sokołowski dziękuje za wydział medyczny 
przy lwowskim nniwersytecie, oczekuje je- 
dnak na spełnienie dalszych pragnień Gali- 
cji. Mowoa skarży się na wadliwość dydak- 
tycznego i pedagogicznego wykształcenia, ja- 
kie nauczyciele odbierają na wydziale filozo- 
ficznym 1 żąda zmian i ulepszenia w tym 
kierunku. 

Daleze posiedzenie Izby dzisiaj. 

Wiedeń. Nadeszły tu depesze. że w ko- 
paliiach węgla w Tobod, wybuchł ogień. 19 
zabitych, 130 rannych, lub dotąd nie wydo- 
bytych. 

Budapeszt. Na konferencji liberałów prze- 
mawial Wekerle w sposób stanowczy w spra: 
wie ślubów cywilnych. Hr. Szapary, Tomasz 
Pechy i Frnest Latinowiez opuścili salę. 

Berlin. Norddeutsche dementuje wiado- 
mość podaną przez angielskie dzienniki, ja- 
koby w Berlinie spodziewano się z wiosną 
kroków zaczepnych ze strony Rosji. 

Carewicz odjeżdża z Berlina dzisiaj. 

Berlin. Wobec decyzji powziętej przez 
Centrum przeprowadzenie reformy wojskowej 
zapewnione. s 

Voss. Ztg. utrzymnje, że toast cesarza jest 
jedynie aktem grzeczności, Niemcy bowiem 
nigdy wspólnie z Rosją walczyć nie będą. 

Berlin. Carewiez przyjmaował Capriviego. 
Konferencja trwała dość dlugo. 

Berlin. Za reformą wojskową glosawać 
będzie 65 członków z centrum. 


Roche, Thevenet i Arenel, zaniechano dal- 
szej akcji w sprawie panamskiej. Wszyscy 
inni deputowani pozostają w stanie oskarze- 
nia. Uchwała ta, wywołała żywy ruch w oou- 
loirach, wiadomo bowiem, że co do Ronvie- 
ra toczył się spór między rządem a sędzią 
Śledczym. Pomimo to posiedzenie Izby od- 
bylo się spokojnie 

Paryż Prasa paryzka prowadzi dalej pod- 
jazdową wojnę przeciw Austrji. France mó- 
wi, że Paryż musi się uwolnić od obywateli 
austrjackich 

Cocarde donosi, że Francja i Rosja przed- 
gięwezma wspólną akcję, w sprawie Egipskiej. 
Ta interwencja ma już być rzeczą ulożoną, 
a w Toulonie gotowe są dwa okręty wojeu- 
ne z zalogą, które w każdej chwili mogą wy- 
plynąć z portu. 

Paryż. Sądowy likwidator domu bankier- 
skiego Reinacha, znalazł dokumenty, które 
świadczą, że Herz wywierał na nim presją. 

Ankieta wybierze w poniedziałek sprawo- 
zławcę dla Izby. 

Rzym. Kardynał Kopp miał prywatną, 
dłuższą audjencję u Ojca św. — Posel pru- 
ski de Biiiow dawał wczoraj obiad na cześć 
nowych kardynałów niemieckich. Ambasador 
zaś austrjacki hr. Revertera Salandra, urzą- 
dza wielką recepcją w palacu weneckim na 
cześć wszystkich nowych kardynałów, obec- 
nych w Rzymie. 

czym. W dalszym ciągu debat nad kwe- 
stją zawikłań bankowych, „oświadeza w Izbie 
Colajani, że rewizja banków nie doprowadzo: 
ua jeszcze do końca, że w Banku narodowym 
gą także pewne niedokładności. Bauca roma- 
na przedsięwzięla podejrzane operacje dopiero 
niedawno, pod wpływem nisktórych mężów 
z areny politycznej, skutkiem czego wielu 
z nich skompromitowanych. Mowca żąda an- 
kiety parlamentarnej, któraby się rozpatrze 
niem tej sprawy zajęła. Minister Giolitti sprze- 
ciwia się stanowozo ankiecie. 

Petersburg. Z okazji: urodzin cesarza 
niemieckiego, odbył się dworski obiad. — 
Car pil zdrowie Wilhelma. 


Giełda krakowska. 


Kleparz, 27 stycznia 1898. 


Ceny zbożowe prawie nie się nie zmieniły, 
chociaż tendencja była wogóle słabsza — w 
porównaniu z obrotem wtorkowym. Za gra- 
uiecą poczęła się na dobre zwyżka w cenach 
twardego zboża w celnych gatunkach na od- 
stawy terminowe. U nas ujemnie wpływa na 
transakcje wszelkie podniesienie się kursn ru- 
blowego (na 1:28 i pół), bo osłabły chęci na- 
bywania towaru zbożźowego z Królestwa. 

Małe były dziś dostawy, co sprawiło, że 
ceny nie zeszły z poziomu dotychczasowego 
Z większych speknlantów nikt się nie jawił 
na targowicey. Właściciele wielkich młynów 
zakupili pszenicę i żyte w ilościach, jakie się 
n nich co tydzień praktykują. 


Płacono za 100 kilogramów netto: 


Pszenica (biała) od8*10 do 8:25; czerwona 
8'5do 8'15; żółta 7'80 do 8—; żyto (prima) 
6:90 do 7.— ; jęczmień (brow.) 5:60 do 5:80; 
(na kaszę) —— do —*—; owies 5:75 do 6—; 
rzepak 1125 do 1210; proso 9:50 do 10—; 
jagły 10:80 do 11:50; bób 5:80 do 550; 
tatarka 7:60 do 8'25; groch (prima) 9:25 do 
10:60; koniczyna (ezer.) 68 — do 74.— ; (biała) 
75—do 80:—; kminek 17:50 do 18:60; Inianka 
9-40 do 10:40; kan. (szwedzka) —*— do —*—; 
fasola (prima) 10:25 do 11:70; wyka 4 60 do 
5:—, kukurydza 5:30 do 5'60; ziemniaki (he- 
ktolitr) 1°90 do 2:20; siano 235; słoma 2:—; 
masło (kilo) 4:40; jaja (kopa) 2:20; spiry- 
tus (hektolitr) na 95% Tralesa 79'—; oko- 
wita (hektolitr) na 80% 'Tralesa 75—. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 27 stycznia. 


Grami Hotel. K. Czerwinski z Podola. — K. kr. 
Stadnicki z Warszawy. 


Wy. „| 
Hetal Saski. R. Kern z Król. Pol. — K. Karpiński 


z Rzeszowa. — W. Körber z Jiigersdorf, — Ks. E 
augustjański z Frydka. — B. Łącki z Warszawy. — 
H. Bienenthal z Kiele. — M hr. Rostworowski z O- 
strowa. — B. Steinowa z Warszawy. — Ed, Pru- 
szyński z Podola ros. — Dr. 3. Stummer z Warsza- 
wy. — A. Szczeniowska z Podola ros. 

Hotel Drez”eński. M. Midowonowa z Proszowa, — 
Dr. M. Kuiezycki ze Lwowa. — T. Stanisz z Rze- 
szowa. — St. Szczepanowski ze Lwowa. — Iwo Pie- 
niążek z Lipnik. — L. Pollitzer z Wiednia. 

Hotel! Europejski W. Lukas z Biały. — J. Kohn 
z Przemyśla. 

Hotel Krakowski. A. J. Lenkiewicz z Litwy. — J. 
Feierstein z Warszawy. — Dr. Z. Lewakowski ze 
Lwowa. — Dr. F. B. Diwan ze Stanisławowa. — 
E. Bochwicowa z Wołkoryszek. 

Hotel Centralny. Feige Dobrisch z Podola. — G. 
Schwarziuaun z Podola. — J. Rubrzycki z Wilkowa. 

Hotel „pod Różą“. L. Milski ze Szczakowy. — W. 
Baranowski z Bolesławowa. — T. Scharf z Tar- 
nowa, 

Hotel Narodowy. An. Chrzanowska z Kielc. — J. 
Woźny 2 Wadowice. 

Hotel Pollera. J. Bronikowska z Byszowa, — J. 
Zakrzewski z Tarnopola, — Bizańska z Warszawy. — 
F. Scheppor z Biały. — F. Szczurek ze Lwowa. — 
K. Müller z Biały. — K. Freytag z Ołomuńca, — F. 
Snpf z Wiednia. — W. Brandstadter z Biały. 


EZ TO aa 


Z rynków towarowych. 
Wiedeń dnia 27 stycznia. 
Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.80 da 7.83; 
na wiosnę 7.60 do 7.61; na maj-czerwiec 7.59 do 
760; żylo na wiosnę 6.65 do 6.68; na maj- czer- 
wiec 6.86 do 6.87; kukurydza na maj-czerwiec 
5.05 do 5.08; owies na wiosnę 5.30 do 5.91; rzepak 
na styczeń-luty 12.66 da 12.70; nowy rzepak 11.90 
do 12.—; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
—— do —.—; na sierpień i wrzesień —,— do — —. 
Bydio. Za 100 kg.: Woły —.— do — —; o 
28,— do 34.— ; nierogacizna 40,— do K2,—; mie 
wieprzowy krajowy z beczułką 58.— do 58.50; słoni- 
e biała bez opakowania 46.— do 46.50; łój 32,-- 
O 
Spirytus. Kontyngentowany 100.000 itr. z dostaw 
natychmiastową 13.80 do 14.05; na wiosnę 13.2 


Paryż. Przeciw deputowanym Juljuszowi , do 13.50. 


Nafta, wosk i t, p. Olej (rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń 32.50 do 33.—; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 29.75 do 
30.25; natta floridsdorfskiego typu z natychmiastowa 
dostawą 16.75 do 17.—; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 16.70 do 17.—; kaukazka (fiun.) 
17.75 do 18.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—, 


Kursa krakowskie. 


Z dnia 26 stycznia 1893, 
płacą żądają 
Waluty. 


Rubie papierowe. . 


e pi . za 100 rubli |123 —|124 — 
Marki niemieckie. . , 


. za 100 mar.| 59 —| 59 50 


20-to frankówka złota . . . . .... 960] 9 64 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
4:/,0/, galic. Banku hipotecznego 99 501100 — 
5o 4 S r . .|100 75101 25 
5% „ „an x Z 10%,prem. |108 50|109 — 
4:/,0/9 galic. Tow. kred. ziem.. . . , |100 751101 75 


4/8, galicyjskiego banku krajowego | 99 75|100 75 
Boją ow. skrad ziem, Król. Poł, Bar. Y + 
za rubiig100, w rublach i kop.` . 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
50, galicyjskie indemnizacyjne 
4u/, galicyjskie propinacyjne 
So komun. gal. Banku kraj. 


102 = |102 75 


. |104 75/105 50 

. e e „| 96 25] 97 25 

I. Em. {100 50/101 25 

4 >+ LIE „_ H. Em. |101 25|101 75 

śaje lp, pożyczki krajowej galicyjskiej . |100 —|100 75 
i 


407, Listy, likwid. Król. Pol. za r. [100| 98 50] 99 50 
Losy. 

MiastasKrakowa . . . Mo F. 23 —| 23 50 

„ Stanisławowa 441576 = |= 

Czerwonego krzyża austrjackie . . 19 —| 19 50 

A s a . «| 12 50] 13 25 

Weg. budowy tumu (Bazylika) . . 770] 8 10 


POOIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: 73 r., 8 r., 10% r., 9% w.. 
10:55 w. — W kierunku Wiednia: 540 r, 6% r, 
g r, 3% pop. 19 w. — W kierunku Warszawy; 
540 r., 9'% r., 680 w — W kierunku Buche o 
wego Sącza i t. d. 80 r., 7*5 w, — Do Wiellezki: 
1 pop., do Tarnowa: 550 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6:% r., 23 Dop., 8:20 w., 9:42 w.— 
Od Wiednia: 6** r, 9:4 r., 8:6 w, 10° w. — Od 
Warszawy: 733 r, 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
405 w. — Od Suchej, Nowego Sacza itd.: 6* r., 
1:* pop. — Z Wieliczki: 7:5 w., z Tarnowa: 8**r 
Czas środkowo europejski, — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numarze naszego 
pisma. 


Raz Mikoma 
NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 


przyjmuje). 
Dr. Kazimierz Kruszyński 
ordynuje 6326 


w chorobach wewnetrznych, 
specja'nie dróg oddechowych 
od 3 do 5. Ul. św. Jana 1. 14. 


Dr. Jaworski 


profesor Uniw. Jagiell. 22 


mieszka i ordynuje obecnie przy 
ul. Sławkowskiej 31, od 3 do 4. 


DOM BANKOWY 


„ALBERTA WENDELSBURGA 


w Krakowie 


zwraca uwagę swych P. T. Komitentów, | 
posiadających | 


walory państwowe austr. i Weg. , 
na odbywającą się 
w tych dniach tylko do d. 7 
tego b. r. 


konwersję rozlicznych gatunków takowych, 

| którą to konwersję pod oryginalnymi wa- 
rnnkami bez dolieżenia jakichkolwiek ko- ! 

sztów uskutecznia. | 


KAWA 


w woreczkach 41/, kg. netto franco do każdej 
stacji pocztowej w kraju. 

Cejlon plantacyjna gruboziar. 41/, ke, 9-95, 
Cejlon holender. gruboziar. AaS 9:06. 
Cejlon angielska gruboziar. 41/, kg. 8-75, 
Perłowa cejlon gruboziar, 41/, kg. zlr 10, 
Mocca arabska najlepsza 4'/, kg. złr. 910 
Menado Jawa-zlota najlepsza 41), kg. 9-98 
Jamajka „bardzo” dobra 4:/* kg, złr. 8 ct. 26. 
Santos campinos 4, kg, zir. 7.25. 


Rozsyła dom handiowy pod firmą: 


Antoni Suski, Kraków. 


Niniejszem mam zaszczyt podać do ogól- 
nej wiadomości, że 
bufet w sali redutowej 
na siebie przejąlem, i takowy we własnym 
zarządzie prowadzić będę. 

Piwnica moja zaopatrzona w wielki dobór 
win w najlepszych gatunkaok. 
Szampan w kieliszkach po 50 et 

1340 (4-6) Z głębokim szacunkiem 
JÓZEF SIANOWSKI. 


| 
lu- 


K U R"J*E R"7P OL K". 


Księgarnia. katolicka Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie azienc co tye wydane. 


Istniejący od r. 1874 w Krakowie 


ranco. 


r 


DROBNE OGLOSZENIA. 


© |u ra mya rwa p e eaa || MAGAZYN MEBLI} DRUKARNIA I STEREOTYPIA ; Slizgawka 


„L. Anczyea I Spi 


pomologiecznym w Profi pod Pra- 
gą, mający kilkoletnią praktykę 
w Warszawie, umiejący zakładać 
parki francuzkie i angielskie, po- 
szukuje miejsca za ogrodnika lub 
pomocnika w miejscu lub na pro- 
wincji. Wiadomość pod l 24 w 


Wielki wybór. Ceny przystępne. 


LEONA WIECZORKOWSKIEGO | 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Florjańskiej, 1. 28, dom JO. Księcia Lubomirskiego. 


Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- | 
picerskich, oraz tapetowania pokojów. 


NAJNOWSZE ŻURNALE. 


Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję $ 
z wysokim szacunkiem 


Leon Wieczorkowski. 


Minimum eny ogłoszeń 25 et. 


29 


panna uzdolniona w krawieczy- 
żnie, mogąca się zająć równo- 
cześnie gospodarstwem, poszu- 
kuje miejsca w Krakowie lub na Ji. Q h WAS, 
prowineji. Łaskawe zgłoszenia | Administracji ,Kurjera Poiskiego*. 
do Administracji „Kurjers Pol.“ 24 3 3 

: KOSZE o R AŻaZZ, 
POJ Wi Go t, a Nauki kroju podług najprakty- 


Der Nr. 65, położony na Grze- czniejszego i najłatwiejsze- 
górzkach, składający się z 3|g0 sysiemuwiedeńskiego: sukien, I 
pokoi pojedynczych, kuchni i po- | okryć, żakietek, rotund itd., o- 
koju z piwnicami oraz stajni na | raz wszelkich ublorków dzie- 
5 koni, wozowni na umieszczenie |cinnych, wyuczam z wszelką 
2 fijakrów, pod korzystnymi wa- dokładnością. Uczennica zamiej- 
runkami zaraz do sprzedania za | scowe znajdą n mnie umieszcze- 
dopłatą 2800 złr. Wszystko za- | nie i opiekę. Zarazem wykony- 
jęte. 45 1 2|wam wszelkiego rodzaju robo- 
= ty w zakres toalety damskiej 
wchodzące. Ł. Łatkiawiczowa 
w Krakowie, ul. Wiślna. 1. 4, 
I. piętro. 2050 


oka Z 
0:3 umiejąca kompletnie kra- 

wieczyznę damską, życzy s0- 
bie chodzić po domach prywa- 
inych do roboty. Bliższa wiado- 
mość przy ulicy Mikołajskiej Nr. 
7 w dziedzińcu na dole, pierwsze 
okno za studnią. 198 10 


me 
pens Alberta czarne, krzyżo- 
we, prawie nowe, do sprzeda- 
nia za przystępną cenę, ul. Bra- 
oka 6, parter, Biuro korespon: 
dencyjne i Dom komisowy. 


w Krakowie, ul. Kanonicza Nr. 9, 


zaopatrzona 


w najnowsze czcionki I maszyny 


wykonywa roboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


KKKKKAKKAKKKIKNKKKK | Pia TACA kitów fabryka A. 
Pierwsza polska krajowa EZ. LELCELL 
FABRYKA KRAWATÓW WEEK 


Wene dla wszystkich! (Prze- 
ważnie dla pp. krawców). 
Najlepszy środek przeciw niestra- 
ceniu formy w ubraniu. 8000 
ramienników (wieszadeł) posia- 
dam do wieszania garderoby dla 
Pań i Panów, które sprzedaję 
tylko po I5 centów sztuka ! Wie- 
szadła są najnowszego fasonu, 
różnego formatu, tak na futra, 
palta, surduty, jakoteż na ubra- 
nia damskie. Ul. Reformacka l. 7, 
Nr. mieszkania 10 i 11. 471? 


Skrzypce do nabycia jedne kre- 
mońskie, z rokn 1680, drugie 
zwyczajne rówdie stare. Porozu- 


magazyn ul. Florjańska 2 (Hotel Drezdeński), fabr, ul. Pijarska L 49, 


poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram lustrowych 
z konsolami, listew, karniszów, żyraadoli, świeczników, 
filarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów 
i wielkości, od najskrorniejszych do najwykwintniejszych, 
według wybranych modeli. 

Również podejmuje się i wykonuje z wszelką dokła 


—22. Cenniki na żadan 


dnością roboty kościelne, ornamentowania, złocenia sal, 


mienie listownie. Adres L. T.| nn LradE. Uk i 26; 1e ania, h 
Fiorjańska 22, I piętro. 41 23 P E Gdpowie: j pw 4 apartamentów i naprawia jak najdokładniej antyki. 
1 - 4 


Sn 


w k H 
' ki b 
„JANINA“ | 
w Krakowie, Rynek gł..l. 26 (róg Wiśinej). 
36 poleca WPanom krawaty najrozmait- P 
szych fasonów z wielkim gustem . ele- fi 
4ggancją wykończone. Modale francuskie ji 
4%; angielskie, oraz krawaty dla Wgo Du- 
z chowieństwa i pp. oficerów. 1179 | 
IÈ Wszelkie wyroby rękawieznicze. 


Skład prawdziwych zagranicznych parfume- 
ryj, towarów galanteryjnych i. t p. 
BIES” Ceny bezkonkurencyjne. ZAE % 


Z poważaniem 


1218 11 52 a EGO ELD 


dniego umieszczenia. Może także 
uczyć dzieci Adres: ul. św. To- 
masza Nr. 6, w mieszkaniu T. 
Bielikiewicza. 


zz, 
Jeden pokój na dole w oticynie 


[jrzednik huchalteryjny wyucza 
w krótkim czasie pod korzy- 
stnemi warunkami w godziaach 
wieczorowych podwójnej buchal- 
terji, dla zamiejscowych listownie. 
Łaskawe oferty pod „100% do 
Adm. „Kurjera Pol.“ 39 4 4 


RNANRRAAWAARARANA 


À ia. Mały Rynek - Mi- 
do wynajęci y AEG 


kołajska Nr. 4. 

Tho sprzedania futro podróżne, 
U niedźwiedzie, ulica Szewska 
Nr. 16, piętro l/,między 9ią a są 
popołudniu. 3144 


Biisselilortska Fabryka 


JANA LESENSZTEINA 


w Krakowie (Zwierzyniec) 


poleca 


i prawnik z braku ntrzy- 
mania, poszukuje lekeji lub 
jakiegokolwiek biurowego zajęcia. 
Łaskawe oierty pod Lit, Z. Z 
przyjmuje Administracja „Kurjera 
Polskiego”. 29 4? 


dia osieroconych chłopców 
w Krakowie, 


ułatwiając Szanownej Publi- 
czności zawiadamia, że wszel- 
kie zamówienia kwiatów, bu- 
kietów etc., można uskute- 
czniać wprost do Zakł dn 


-ES S 


pa 

okój duży na I-em piętrze z o- 
Fan GS z meblami 
lub bez, a na żądanie z usługą 
i całem utrzymaniem dla osoby 
lubiącej ispokćj, jest do wynaję- 
cia w domu l. 15 przy ul. Kar- 


KRRKNRKKRKKKKNK RNN 


| przedniego wyrobu musztardę dusseldorfska, francu- |i 
ską i krymską, znakomity ocet owocowo-spirytusowy, 
estragonowy i winny Również z całą sumiennością 

A| pod kierunkiem pp. aplekarzy wyrabia synapizma pod 


uknie wieczerowe raz użyte, 
fntra, okrycia mało używane, 
pochodzące z domów arystokra- 
tycznych — do sprzedania. UI. 


TEA rA E A e erii aae E LAG 5 KKRKKUNNNNNKKKAURKKNKE godłem „Austria“. O z handiz A Wi 
= > : ; szera, „Pałac  Spiski 

OOOOODOCOCOGOOOCODOLCOOOOOOCOCODOOODOG R: EN SEMPET wszystkich większych handlach. lub « każdej którejkolwiek 
sg h ŚĆ Zwraca się uwagę na Markę ochronną. stacji. 62 3 8 


Korzystny interes! 


= Do wydzierżawienia od 1-go Kwietnia 1893 PRO- 
PINACJA z bardzo rozwiniętym handlem w Raj- 
tarowicack p. Krukienice, stacja kolei Wykoty. 
Zgłoszenia do 15-go marca b. r. przyjmuje 


65 4 4 ZACZĄC. ZOSPOCACCZY. 
OODOOOOODODOCOGOGIOOCOCOOGOCODOCGOGOCÓ 


qq PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO < 


= KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKAGKIEGO 


O 
w Krośnie. 


Najwiekszy i jedyny skład czysto lnianych płócien kor- ; 
czyńskich, od majgrubszych półbiełonych domowych, na 4: 
ścierki, sienniki, maglowniki, płótna średniej gruhości na 
koszule i kalesony, piótna bez szwu na prześcieradła, naja 
cieńsze weby. b 


8 
Q 
8 Pierwsza krakowska > 
Parowa fabryka a 


wyrobów artystyczno-stolarskich, 
budowlanych i parkietów 
OLA OTT 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 


Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, por- 
tjery, firanki, piótua na filtry, siatki do chmielu i tp. 


Składy główne: 


RR: FL e 


KAR 


$:$x$x$x$x$P$xĘx$ĘxHxĘx$x 


Pokrycla meblowe z fa- pod firmą 


Podejmujemy się wszel- ą 
bryk krajowych i zagra- 


Pierwsza 


piatanych fabrykacji tutejszej. 
Przez powiększenie obeonej wystawy, składającej się z parteru i 
pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, Że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. , a } 

Za dokładue wykouanie ndziela się gwaraucyę. 


Ceny nader przystępne. 
Ciesząc się już dotąd licznemi uzuaniami ze strony Szanownej 
Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiłowania. 
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Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rok 
nicza. — Narzędzia wier- 
tnicze systemu kanady|- 
skiego. — Pompy wszel- 
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów. — 
Rezorwoary. — Odlewy bu- 
dowlane. — Części trans- 
misyjne systemu  „Sel- 
iers“. — Młyny. — Tarta- 
ki. — Gorzelnie. — Kroch- 


"JAKUBOWSKI & JARR 


w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn 
w Sukiennicach od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie 
Rynek L. 37. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniej- 
szych miastach Galicji i na Bukowinie. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdo- 
bne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wy- 
} roby srebrne 13-tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 

srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwanicznie. Posiada 
P w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom- 

bakowe tuiskie oraz najlepszą herbatę rosyjską, 

Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. p, podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć buda» 


Zarzad. 


W nowym magazynie 7 


WY W. HALSKI Handel żelaza Kraków, Sukiennice Nr. 21 


=|— = TE = 


przy wspaniałem oświetleniu nowemi lampami 
Brandta, w poniedziałek, środę i piątek, będzie 
otwarta do giziny 8-ej. We środę, sobotę i nie- 
dzielę muzyka wojskowa przygrywać będzie cate 
$ popołudniu. g 
LAEE EE EEEE EEEE TEE E TEET EEEE TEE 


POD 


E EE PET 
Józefa Trauezyńskiego 
w Krakowie, w Rynku głównym 1. 22, naprzeciw Ratusza, 
pozostająca pod zarządem 


JÓZEFA SLECZKOWSKIEGO, magistra farmacji 


poleca 
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE, krajowe i zagra- 
niczne, PRZYRZADY i OPATRUNKI CHIRURGICZNE, 
Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczna, 
nadto wyroby własne, jak: WINO chinowe, pepsynowe, 
runbarbarowe, Pyrofosforan żelaza i sody (Leras), puder 
wybornej jakości i nieszkodliwy. Regenerateur i pomade 
do barwienia włosów, kremy i inne środki lekarskie i ton- 
letowe oraz mydła ziołowe. — Cennik na Żądanie posyła 
darmo i opłacony. — Zamówienia na prowincje uskutecznia 
odwrotną poczią za zaliczką. 


kich ara RE" i amati akc WAB f 
mentów od najwykwin- nicznych. Wielki wybór ka | 
tniejszych do zupełnie Jk mebli bamhusowyok z Y RYKA KRAJOWA dh 
skromnych umebłowań, ? pierwszej krajowej fa- Z d am 
również przyjmuje Bi bryki w Wiśniczu, wyłą- j wyrobów a i n u 
wanie no wienia i separace cznie tylko i nas a składzie. laterowan ch 
stolarskie, tapi i Iki h 
na roboty i ee apicerskie | Wszelkie wyroby mebli glętych wy p y wykonywa: 


KWIATECZKI z ARS. 
Myśli Wielebnego ks. Vianney'a, proboszcza z Ars, przerobione z francuzkiego przez M. P. (ena egz. 36 centów. 


©9446999360990939530-20000996569940329035 
W PARKU KRAKOWSKIM NOWOŚĆ! 


$ 
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+ 
ż 
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1201 18 ? 


Odznaczona srebrnym medalem zasługi na wystawie przyro- 
dniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1681, w Marburgu 1870, 
tudzież medalem państwowym na wystawie w Krakowie 1857 r. 
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RESTAURACJA 


ToT l 
Zakład św. Józeta |FTRLINSKIEGO 


w Krakowie, 
w hotelu „pod RÓŻĄ”. 
Obiad za 1 złr. 
Sobota 28-go Stycznia. 


af Barszcz zabielany. 

|) Rosół z wermiszelem. 

| Buljon z jajem. 

i | Vol-an vent å la Milanaise, 
Pasztet strassburgski. 

1 Jajka na szynce. 

| Sztuka mięsa, sos koprowy. 

s | Polędwica a la Godar. 


T. ZU 


PRZYS 


Rozbratel Esterhazy z piirem 
z kartofli. 

File de veau A la suprème. 

Macedońska. 


| Francuzkie z kremem. 
= na grzybkach. 


LEGUM. PIECZ 


Dziś 28 stycznia odbędzie się 


w Restauracji JOHNA 


KONCERT 


WB Lwowi b kraj licyjski j z 4 203 - 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH | © "° aisya nanaonan ” Euyiekiego akcyjnego 7 w Krakowie, ul. Dal Wór, 1. 10, towalzystwa. śpiowadkiego, 
, Rei > m= W Krośnie we wlasnym składzie, wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej składającego się z 5 osób 
przy ulicy Florjańskiej, w" pobliżu bramy, L, 57, Składy komisowe: -© suszarni drzewnej z własnych materjałów wysuszonych, wszelkie wyroby” artystyezno- pod kierunkiem 
poleca I 1 è = $ meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacje antyków, roboty inkrustowane i wy- OR ` 
‘Jk; . „| W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w ba” stawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów J. LUCELA z Gracu. 
Wielki wybór mebli własnego [wyrobu do salomów, pokoi zarze u M. Zyblikiewicza. — W Rzeszowie u A. Borów- 1 P 7 ieni PA Bł małeltanniej 
Ar Adi FIGA AG NE: BORIS Ebliotekśik Ha KRZ WSCZAENIGWCACH SIA Rth eid Ww I K ź oraz desek (Laubsegenholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, Początek koncertu o godz. 
ypialny: J ych, w, gabinetów, J P ' 04 maae a — arnowie 969 SW po cenach umiarkowanych. W 23 52 Szal wiedzórtasi a! 
2 Sä o LE ba = Cenniki i próbki rozsyła się franco. e CCA występ 30 ont, 
Er Dyrekcja. wu z— 
3 g si EET BEA OZ OEOZE GEE SBB OE OOZTOJEGJ ENN 
; K 3 «+ ea d g o 
5 EE EEP b Ces. król. uprzyw. ' 
(eM: pi AR Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo | ; s | 
HE ERR PRE medali LAC FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA i METALU 


| 


T = =" 


wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj- 
R] M E B yi || krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. malnle. 
a | [| 
: pl P, | Conniki i kosztorysy 
i w Krakowie, przy ul. Wiśinej Nr. 8. Ez razsyła 


E 


na żądanie bezpłatnie, 


wielki wybór mebli 
z własnych pracowni dostarczony 


Ludwika Chomiaka i Władysława Duala | 


PIWA i PORTERU 


TW EN ICIL. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 ct.|Porter . . . 16 ct. 
„ marcowe .12 „|JAle . . . . 16 , 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach. 741(20-20) 


stkiem jest w najlepszym 
i gatunku materjał użyty 
Ali z elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- 
odrobinie. il jęte. 

e) Ceny bardzo nizikie. 

O] Najświeższe żurnale lub własue rysunki przedkła- 
[6] damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy [6 
\ antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis, 


Ludwik Chomiak Władysław Duval ję G. LAZAR. — KRAKÓW, 


Tapicer, Stolarz. ulica św. Jana, l. 9, na dole w podwórzu. 


ZDOODDODSOODOODODSOOSOJK | ||| | | z 


Z suchego i zdrowego 
materjału zrobione, jako 


Fabryka powozów, wózków, sani, wozów 


1 wszelkich 


w Grabownicy koło Sanoka. 


SF 


Stacja kolei państwowej SANOK; — telegramy BRZOZÓW. 
IKS" Cenniki na żądanie gratis i franco. J) 


Deneng TEE GEE GEE EF EO OTEE aeea EG E0 ppc 4/ 


EPK) | 


A ROR BROWARU 
l Ó) Zaletą La tapi- ||, Wyrob „otólirskio rZo: ARGYKSI DIA ALBRECHTA | RB 
Li, cerskich, przedewszy- | dować AOR jako pewne 3 Ka GER A EEG WY [GA HEC AA. 


ciężarowych 


WYROBÓW RYMARSKO -SIODLARSKICH 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- Kan (I WYMIANY iili L | IDIZ. Ban | NDOLECZNE(O 


Wyda yaa, naczelny | odpowiedzialny radaktur: Br. Józeł Groowsii. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. FaF" Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną poczłą bez G0- 
liczenia prowizji. BH 


Bruk Wi. L. Asszyca | _Spółkipo t (zarządem luna Badowskiog9. 


